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o kina mówią w l.odzi ? 

P. Iza Kozłowska, 

lIłotIkoDal. odtwórczyni ADtoDjł w "Pło­
mienneJ Nocy Antonjl", i wielkiej księŻDY 
w "Wielkiej K.ł~mie i Cblo.,cu Hotelo­
wym", wystl\pi w roli ł:»'ta.łowe; najbUł .. 

azeJ pre~ery (Lekkomy'lna Siostra). 

BYt. Y PREZES PKO HUBERT LINDE 
STANIE W KWIETNIU PRZED OBLI­

CZEM KARZACEJ TEMIDY. 
(Od własnego lroresJ)Olldenta.) 

Jak się aowiadujemy. ro-z.prawa sądo­
wa ;przeciw bylemu p'rezesowi PKO. liu 
bertowi Lindemu. rOZ'Po.cznie sie dni ... 12 
kwiOOlia r. b. w Wa.rs'zawie. 

M.AGISTRAT WARSZAWSKI ZAMKNAL 
TEA TR IM. BOOUSLA WSKlEGO. 

(Od własne20 kores1>Oooenta.) 
Mag-usfrat m. Warszawv ucbtw.aliJ zam 

kną,ć teatr im. Bog-ustawskieg-o. natomiast 
s.tarać się wtrzvmać teatry W'iebki i Naro­
dowy. Teatr Letni sam oo~ywa swoje 
wydatki. 

Giełda 

PlOPIDSZA opzodO. 1J8PszoUJsha. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,71 
37,51 
28,23 

148,43 

DpuQa opzedu. nJSPs"ftUJsha. 
Dolar w obrotach między-
bankowych 7,70 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

~olar W Łodzi. 

66,10 
66,32 

5,191/, 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
:kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursi.e 7.70. 

Prywatnie dolar w żądaniu 7,95 
w płaceniu 7,92 
Tendencja słabsza. Podaż mierna 

Redaktor lub Jego zastępca oraz "yrektCl ,·".,f .. woUcłwa przvimują od jfodz:. .... · 1 dB 3 po południu. . 

Minister spraw wewn. · 
p. Raczkiewicz zgłosił dymlsj~. 

Dymisja na razie nie została prz,jęta. - Możliwoś~ zmian 
w innych resortach. 

Warszawa, 26 lutego. Dowiadujemy mial zaznaczyć, aby minister Raczkie­
się, iż minister spraw wewnętrznych p. wicz z uwagi zarówno na obecną sytua­
Raczkiewicz, który już poprzednio wyra cję wewnętrzną, jaKoteż ze względu na 
żar chęć ustąpienia, zgłosił onegdai na rę- Genewę, wstrzymał się ze swoją decy­
ce p. premjera Skrzyńskiego prośbę o dy zją. 
misję, motywując swój krok przemęcze- W kolach politycznych panuje jednak 
niem i nadwyrężeniem zdrowia. przekonanie, iż po powrocie premiera 

Dymisia ministra Raczkiewicza nie Skrzyńsldego, sprawa dymisji mjn. Racz 
została przyjęta. P. premjer Skrzyński kiewicza stanie się aktualną. 

Redukcja płac i personelu w PKO. 
(Od własnC1Zo Iroresoondenta.) 

Wszyscy pracown.icy PKO otrzy­
mali 

WY1l1Ó1wJeoie 
pracy z terminem 3-miesięcznym. upły­
wającym dnia 1 maja 'b. T. Wymówienie 
to ma na celu 

.mitkę O{'h1Cm::;:~'W'ych pł~c, 

które w PIKO 'byty wyższe. anii'ell w in­
nych instytuCjach p m1St'Wowych. W dniu 
l maja praoown1cy dotychczasowi z pe­
wnemi wyjątkami zos taną sta'biliwwani 
z wyna-g-:rQazeniem odpov.-iadającem po­
szczególnym stopniom i szczeblom wyna 
grodzoo:ia urzędników państwowych. 

-:::-~ 

Samobójstwo kaprala w Cytadeli. 
Powodem: tęsknota za rodzicami. 

(Od własnee:o koresOOndenta.) lychmia'St. WJooziimowski sflJ.lżvt w woj-
Na w,arcie przy jednym z fortów Cy- sku od lat 7. Przyczyna, samobó1stJwa była 

ftadeli popelnH samobóJstw.o wvstrza'tem tęsknota za rodzkami, kitÓTZY oozostali 'M 
z karabinu kaP'l'al 18 'P.a.p •. 24-1etni Wa- Rosji. 
cła w Wlodziański. Smierć nasta:pita na-

Bilans Banku Polskiego w drugiej dekadzie lutego. 
Obieg banknot6w 2!mniejszył się o 6,6 miljona złotych. 

W drugie; dekadzie lutego br. bilans towe o 3,3 miljony, rachunki żyrowe i 
Banku Polskiesro wykazał zmniejszenie inne zobowiązania o 6,4 miljonów, wre­
się zapasu walut , i dewiz o 12,6 mil]onów szcle obieg biletów bankowych zmniej­
złotych br~ftto. Portfel wekslowy zwię- szył się o 6,5 miljonów złotych. Zapas 
kszyI się o 4,1 miljony złotych. Pozy- monet srebrnych i bilonu w B. P. zwię­
czki zabezpieczone papierami zmniejszy- kszył się o 3,2 miljony. Stosunek pokry­
ły się o 3,1 milj(,ny złotych, zaliczki repor cia kruszcowego wynosi 37,2 proc. 

Cala prasa gdańska staje w obronie złotego. 
Gdalisk. 26. 2. - Prasa nacjo.nalis1y- ma lewi·co,we stioJą natomiast zdecjdowa. 

cz>na Gdańska dawniej podkopywała WJia- nie w obrome złotce:o. wskazując\., że me­
re w sity g-ospoda·rcze Polski i oohskiego ma żadnej oodstawy do obawy o lOS zło­
z.tO't·eJ!'o. obecnie zaś wstrzymuje się od te1:!o. 
wszelkich ostrych ataków na dotelro. Pis- . "-

gr szy. 

APOLLO-APOLLO 
"-AS:SW :asiWlli • 

DZIŚ PREMJERAl 

Poraz pierwszy w Łodzi 

Golcy i Skarby 
farsa w S-miu częściach 

Pat i Patachon 

ODEOrt ::ODEOIJIJ 

,KOlIBRA [lAlA 
Epokowy film w 8 wielkich aktli;r.:b 

Najpięknieisze okazy !tM~~ci 
vi pełnym blasku i n~$,1Ith kras. 

PO RAZ PIERWSZY w tOTJ:n 

~lAJKA HlfWI~O[ln'[H 
Sensacyjny dramat 12 aktowo 2 ser. razem 

całość 

~~łoueni~ num~rów l~O ~olarów~i 
przeznaczonych dla Ca;yłelni­

k.ftw naszego pisma 

nastąpi jutro. 
Z względu na to'. że w pon-iedZ'iatek 

oct:ą~dzie się w Warszawie Ciągnienie pre 
. mi6wek dolarowych. ogłosimy jutro nu-
mery 

stu dolarówek, 

ktpr.e przeznaczyliśmy na bezpłatne na· 
g-rody dla Czytelników naszego pisma. 
Przypomi'namy, że pierwsza na-groda wy 
nosi 50 dolarówek (równowartość; 250 
do1ar-6w). druga nagroda 10 dolarówek 
(równowartoŚć: 50 dolarów), trzecia na­
groda 5 dolarówek (równowartość: 25 
dolarów). szósta nagroda trzy dolarówki 
(równowartość: 15 dolarów), dziewiąta 
dwie dolarówki (rówollowartość: d.z:iesięć 
dolarów) i trzydzieŚCi nagród po Jednej 
dolarówce( równowartość kaMej 'pOSZlC.z:e 
.gólnej po pięć dolarów). Najważniejs.zem 
jest, że każda dolarówka ·merze sześć ra­
zy do roku udział w los-owaniu premij 
państwowych wynoszących po 40.000. 

0000, 1000 dolarów i może w każde; 
chwili być wymieni-ona na efektywne 
dOlary. 

_eus""MHFiHiM 1W,*PFNM?Si"'W' 

~tanisław Broniecki Sosnowa 1. zgubił pa"por-. 
II polski wydany gm. Stare Miasto, pow. Konie6aki. 



jo!.Z»nZKIE ECHO \VIECZORNE". - d.fI 26 fufegoo 1~26 rom Mr. ~7 
4 • $ li 

Kasy horyc , to państwo w państwie z prawem określenia, pOdwyższania i ZIł1 
tania opIat; 

e) zapewnienie czynnikom wykształ­
conym zawodowo ' udziału w zarządzie 
kas chorych, • ewentualnie stworzenie 
związków reWizyjnych; Opłaty na rzec Kas Chorych ą wyisz 

n-ezadowolenie z Kas J 
zybk, reform J t aląc 

od· szeregu podatków. 
f) rYCzaHOWlłnie oplat Da r ZeCZ kas 

chorych o ile to możllw6i . wszechne. 

koniecznością· 
g) ~@~wolenle ()p~zelq6lnym przed­

_lfłbJnrstwom zakładania wl~snYch kat 
okorYQb pod wąrunkowl okreśłonemi; 

"KornIs-ja trzech" wydala następUJą­
ce orzeczenie o Kasach Chorych'!: 

Organizacja Kas Chorych tworzy zu .. 
pełne państwo r w państwie. 

Państwo to nie jest tylko irleaInetn 
czy teoretycznem, lecz przeciwnie ma 
wszelkie prawa imperji, nakładania o­
pIat ł ich egzekucyj, a opłaty te są nie­
małe. skoro dla pracodawców wynoszą 
więcej, niż podatek gruntowy, budyU­
kowy, a nieraz i dochodtiwy razem wzię­
te. 

Rzecz godna zanotowania, że wla­
·dzotn wyższym służy tylko prawo pod­
wyższania nie zaś zniżania opłat. Opia­
ty te podnoszą się z miesiąca na miesiąc, 
mimo tego lekarze narzekają, że kasy z 

wypłatą honorarJum ich zalegajĄ, a tym ... 
czasem opodatkowanI widzą I słYsz". ię 
kasy budują okazałe gmachy, grom __ cIJ" 
i lokują kapitały. utrzymują armię prz..ę4 .. 
ników na drobiazgowe, ipdywiQualne pbli 
czanie opłat itd. 

NAPRA WA JEST KONIECZNA. 

Niezadowolenie z kas jest dziś niemal 
powszechnie i szkodzi instytucji, która, 
gdzie się wżyła, spełnia wielId cel huma­
nitarny i jako taka utrzymaną być mu­
si. Naprawa jej jest jedklat{ konieczną. 
Komisja nie projektuje jej, bo rzecz. Wy­
maga zbadania wszystkich szczegółów ~ 
udziałem znawców. Badanie to, JJdanleDł 

Za kulisami łódzkiego kr61estw Dziesiąte) Maur:y. 

fiO~lina W u~ole filmowej "film· ~łu~io". 
I Łódź wyda wkrótce gwiazdy ' kinematograficzne. 

Nie wiem, czy wszyscy są pO'ooforrno 
wan'i, że na grunc'ie łódzkim rozwija się 
od kilku miesięcy zawodowa s1ikoła JclJne­
matOgrafl:czna, koncesjonowana p.rzez M. 
W. R. i O. P. - Departament Sztuki. 

Natomiast jestem przekonany, że cgól 
pragną~by wiedzieć, co się w tej szkole 
dzieje. 

M-ieści się ona przy ul. PiOltrk6wsldęj 
120. w lOlkalu, zajętym przed pOłudniem 
przez Se'miln.arjum Nauczyetielslde. Do 
dyspozycj'j sruchaczów oddano kilka kl<is 
oraz sa'Ię rekreacyjną. 

Sluchaoczów jest okolo 50-·ciu, nalural­
nie pki obojga. Gdyśmy przyszli byli za­
jęci wykładem prof. Ruka (który specjal­
nie przyjeżdża z Warszawy). 

Odbywaf się właśnie tego dnia oichy 
egzamun, lu-stra.c~a taientów i pOS:tępów 
'W nauce wycho.w_ów. 

Rekrutują się oni z n.ajrozma.ifszy,ch 
sfer s p Qleozeństwa. Są ludzie z wyższem 
iWyiksz-takeni'em, są rzemieśInlcy, mt0-
dziankowie iJudzie poważn'i, panny na 
wyda-niU, rnę2:a,tki, które p-rzy domowem 
ognislru nie z~mnliaty o poohodzie Situ 
kU t. d. i t. d. 

rvv zaimprowizowany>eh scenkach prze 
jawia się czasem talent, lo 'Znów rzetelt1e 
opracowanie, indywidualność t y p u, 
kunszt cbarakterystycmy bez uciekama 
się do pomocniczych środków, a nlerzad­
!ko ... han.a:loość w wykonaniU scenki, co 
~eż skrwapl'~wie notuje profesor w księdze 
poslępńw. 

Dowiadujemy się, że tymczasem w sa 
ł'i rekTeacY1l1ej odbywają się próby ze see 
nruiusza gpoojałnie dla szkoły przylgoto­
wanego przez p. Stanfela (red. "Łódzldch 
Nowin Filmowych"), wykonywane pod 
kierunkliem reżyserskim aut()ra. 

Jesteśmy "tern zaciekawieni i żegnając 
się z profesorem, udajemy się 'z dYrekcją 
do 'Wspomni'anej salt 

Scenarjusz jlest dow<:lPną groteską, 
n.iepoZ'bawioną sHQych - specyficznie ki­
nemafo'graficznych akcentów (reaHstycz­
na walka w slv1u ,i tempie amerykańsbęm 
o nóż - napięcie 'rzeCZyWiście jest emo ... 
CjOl1Ujące). Obecnie przygot'owania idą 
w tY1TI kierunku, że rzecz ta zostanie już 

:"==III/MJ:,:: • • • KINO DO 
Od piątku dn. 26.lutego i dni następnych 

" WIERN 
potężny obraz historyczny w 7 ak­
tach,. osnuty na tle głośnej powieści 
Z, e względu na wy'9oką wartość 
i przepięknej treści osnutei na tle 

żdy Polak 1IVU·J ,"''''u 

CENY MIEJSC: Na wszystkie seansy 
3 po . poł. i w niedziele od 

w marcu w}I'S.tawiona ,Da jednej z lódzkłe~ 
scen, jako żywy f-ilm, przy udzial'e akce· 
sorjów, imituj~cy(J;h kinematograf. 

W sluchaczach daje s~ę odczuwać ta· 
paf, próby ida sprawnie. 

Oprócz tej pracy stueha·cz.e ~ajęci są 
jeszcze wykładem his't6rji sztuki. Pre­
legentem jest prof. Serednkkł. Następnie 
plastyka pod kierunkiem p. Janc~ewskiej, 
a w soboty chara'kteryzacja. Do tego wy 
kładu paIą się poprostu wszys'cy, a szczę,. 
góln'i,e ... pleć piękna, która w eza~je PH.K 
tyki, czuje się wyśmienic.ie, mogąc up.ięk, 
szać się na wykładach, objętych progra­
mem. 

Dzwonek ... Ciliiha wysypuje się z sal· 
Tłum otacza ua-s, ---. "Panowie z pra~y, 
bądtcie tak dohrzy, nfe "zjadajcie" nas za 
nadto, to jest dop'iero początek; przyrze-
kamy, że lbędE'ie lepi'ej'~. . 

Dodamy tylko, że marzeniem wszyS~·· 
kich "s'tarców" szkoty jest jest jałrnamrę .. 
dzei do~·ba'Ć się do prawdziwego ... filmu. 

. Steeo. 

12-TA LOTERJA PANSTWOWA. .' \ -
V-TA KLASA. 

Ośmnasty dzień ciągnienia. 

Główniejsze wygrane. 
Zł. 15.000 Nr. 49749. 
Zł. 5.000 Nr. 46819. 
Zł. 3.000 Nr. 9425, 13893, 4158B. 
Zł. 2.000 Nr. 28011. 
Zł. 1.000 Nr. 13814, 49673. 
Zł. 600 Nr.: 3320, 8803, 19087, 29571, 

44345, 44507, 46333, 49706, 50895. . 
Zł. 500 Nr.: 1810, 1973, 4187, 9798, 

10462; 18388, 23~47, 26142, 27975, 29604, 
33750. 38285, 42733, 45023, 46790, 48804, 
51670, 51882, 54956, 56121, 61859, 63669. 

Zł, 400 Nr.: nI, 3925, 4273, 5427, 
6477, 8314, 9587 10083, 10378, 10798, 
11272, 12993, l 13349 14526, 18469, 
21028, 21615, 2 

KomiiII, "bracąć się powinno około uaatę 
pującyoh pytań.~ 

PROJEI\T REfORMY: 
d przeprowa(Jzenie zasady jeanej tył 

Jea illt\tytucji odwoławczej; 
b) zniesienie Głównego Urzę3u Nbe%; ... 

pieczeniowego i przekaząnle jego zadań 
Ministerstwu; 

c) zorganizowanie władzy nadzorczej 
i orzekającej w każdem wOjewództwie z 
udziałem wojewody i wydziału Rady (sej 
mika) wojewódzkiego a z możIiwem Q~a 
niczeniem etatów urzędniczych; 

d) przyznanie władzy tej prąwa za­
twierdzenia budżetu każdej kasy choryCh 

h) ogranIczenIe powazecnności ubez. 
plec~e.nia do tych kategoryj pracowni­
~6W. którzy rzeczvwiSde takiej opiekI 
spo'ęClnej potrzebują; 

i) qwzględnienie - przy wymiarze 
pplat i ud~ielania świadczeń zabezpieczo 
nYffi - siły eJronomicznej społeczeń. 
stWr. 

k) obowiązek Ministra 'do prze~a­um corocznie Sejmowi sprawozd~ z 
czynności i zamknięć rachunkowyoh:"lros 
chorych; 

1) poddanie okręgowemu urzędowi u. 
b'e~pieczeń ta!de ubezPieozeń od wypad.' 
)rów i na starość. . ... 

-~.;.,....... 

dla[l~~o n~ ~Olrani[IU ~owień!~iem Wynj~aja [ille mo~ 1 
Granica polsko-Utew.ka nie jest ustalona • win, Litw,. 

Z Wi!na donoszą: 
- N~czelił1'ik wydziału tiezpieczeń:Sewa 

urzędu WQ'j.ew. W V/U11łie p. Włodziln1erz 
Dwo·rakowski, oświetlia w nast. sposób 
~prawę gra:nlcy polsko-'1i'tewskLej: 

Oraruca poJsko-litew5ka me test do­
tycłtczas w S2JCl?;ęgólach w}llłknięt" 'ł!dyż 
k0n~e·re.ncja a!ll1basadorów ustalajtJ.-c na­
szą granicę z Utwą. wskazała 'tytko pe­
Wltle P'Wtl~ty, pozostaWiając komisji dożo 
nej z przedstavti-cieli stron zail1'teresowa· 
nych porozumienie się 00 do s~czeg6lów. 

Poołewa-ż Utwin1 ucbylałą się od ZJWO 
lama konNJsji, upar'Cl\-~ twierdząc, i;e pomłę 
dzy PoJslN\ a Utrwą · istnieje staa wojny, 
nasze oddział'y graniczne, zajmując w r0-
ku 1923 przYZTIall1ą łPfllsce część pasa ne· 
JJtralneg-o, z.a:ttnęły prowizoryCZłle wie­
ChlT . mac~ąc niemi tilnie Qbohodów oasrLei 
straży -gramczooj. 

;Wytknięta w ten sposób gra1ł~ca !d·e 
jest dokt~dna, gdyż tI1iiektÓ're m1ejscowo­
~ PfzYznane MlU są dotvdłca:as w faIi­
tycznem posiadaniu IJtwinów i odrwro­
_ Nasze władze zarówoo cenitTa.ltne, 

jak i wojewódzkie 8ft gofO!we iW iaMeJi 
cbwUi granice uteogułowaó" 

Poniewai jednak do defjnitywnego u­
regulowania z winy LitWin6w nie doszło. ' 
obecnie granicą, na którą się milc~co 0-
bie strony zgodziły. jest od trzech lat 
Hnją obchodów granicznych. oznacrona 
wiechami. 

. Granicę tę musimy uważaĆ za obowią 
zulącą obie strony. do czasu zwołania kO<-' 
misji granicznej i do tego ~asu będzie.< 
my broniU stanu swego posiadania fakty­
cznego. 

W podobny spos6b posiępową.ll m­
zwyczaj też i Litwini. Pomimo ltra,im' 
stosunków poońędw ~dami oba 
państw. poro~umlenl8 się obu właelE kmaI 
nych granicznycb istniało ząwsze i W5ZeJ 
Ide drobne zajścIa grauJczne bJ'ł'y zała< 
twiane polubownie drogą poI~a 
władz lokalnych. 
,Konflikt obecny' spowo<k>wałi ~ ata 
wywolania efektu antypolskie. .. -te.re­
nie międ;l<Yl1arodowym. 

JeSZC;Ee O gospodarce w lotnictwie. 
Kap" Mrówka na wolności. - ItlepokQjące pogło.-kl o cyt.deli. 

.,1. K. C." clolWsi ~ Waf$,3,W'Y'~ 
Rozrzutna gospodarka w lotnłcfwłe 

~.owem wvwoła~a - jak dooosliiśmY 
- szereg- rewelacyj na tamach orasy. 

Szef l()tnictwa. $!,en. Zag:órski~ zaw.e~ ... 
w.aJ-j,ak wiadomo-do siebie katp. Mr6w 
kę. ()ISka!fi.aIt\lc g:o o dostaTczanie }).ra~ie 
materjaJłów do rewela-cvi. . 

W rezultacie !kall. MrówkaJ, jeden z 'ąa-i 
dzielnleJszvch lotników polskich. 1JOstał a 
resztowanv pod zar.zutem .. zdradv taJem­
nic woiskowych". 

Inaozei iednak lia sprawę te zapatruJe 

sIe prokuratura wo~ tióm no prze 
słuchaniu szeregu świadków. nie 1JIOdzieU­
la zaoałrYwań 2eft. l~ i kap. 
Mrówke wypuściła na wolnOść. 

Zarztl'1:v W'Y'tocz·one lotnktwu. bę!dą 
pI'1iedmiotem badań spec:jailnei irom~sji.wY 
ton~(Jnei przez Selm. 

O drn.ldej smutnei ~watWie. mia.oowlc~e 
za'ga.d-kowei kradzieży ·17 skrzYń mmoi i 
rakiet z cytadeli. pisze .,Robnńnik". że na 
temat ten krąża bardzo niepOkojące po-
2łoski i zapvMe. d1ac~ komendant Cy 
tad'eli ni,e zost~ł z~wiesrony 'W słu~ie ... 

Krajowa firma żąda zapłaty w walucie zagranicznej. 
Rozeszla się pog-loska. jakoby x.nan3! fa 

bryka budowV' m06tów 'RudzJki w Wars~a 
umożliwić sobie s'Ptate eWet1il>ool:nei !pO­
żyezlk'i Z32l"3'nicme-J. laka DJi01[łabv być 
uzyskana na DObudowanie wvmiemotlief!o 
obiektu. Pon'iJeVJ"aż Mi,nisfens4lwo Robót 
Pu:bli.cz,nvoh nie może vła-cić walutami 00 
cemi za T()boły. wyllm:nywane \VI ktt'ajt1l, 
więc cala s])rawa zostala. Zah!łlOOWall1.a, 
l)złSiai :nie mo:tna oowiedzieć nic konkret 
n.eg-o o wyniku pertraktacy~. majdufących 
się w slad:jum Plzedwsłeumem i 1l1if;(1ł'ClIwi­
rowem. 

~-x:---

w Inowrocławiu!! 
ratowało wojsko. 

TV. OcalaJła jedynie mata cze$c mas'ZiYll1l 
:UlfaitOWla.nych 'Przez woisk~ 

Stra ty są o1brzvmłe. 
-.---:::--

DZIKI W BORACH TUCHOLSKICH. 
Z T or1.mia donoszą: 
Mieszkańcy wiosek w okolicach Be­

rów Tucholskich skarżą się ną szkody., 
jakie wyrządzają ogromnie 

rozmnożone stada dzików. 
Dziki te niszczą ogolocone ze śniegu oB­
mł.ny i rozkopują kopU,· .. karlofłami. 
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Jakie~i ~rogami idzie nasza emigracja? 
Wenty~ bezpleczenstwa dla plagi ~ezr,ob~cJa. -. Kanada, Palestyna, Argentyna 
przyjmują główny kontyngent. -- Warunki, naszej emigracji kontynentalnej. 
W obecnych naszych ciężkich warun­

kach społecznych, problem emigracji na­
biera szczególniejszego znaczenia i bez­
wątpienia wzbudza zainteresowanie sze­
rokich kół. Boć trudno zaprzeczyć, że e­
migracja jest, mimo wszystkich swych 
stron ujemnych, bezwątpienia pewnego 

rodzaju wentylem bezpieczeństwa 
dla nadmiaru sił, których dziś kraj nasz 
nie może produktywnie zatrudnić. 

Emigracja zamorska. 
'J eżeli c.hodzi o ~migrację zamorską, 

to w obecnym czasie mogą wchodzić 
głównie w rachubę 

Kanada, Palestyna i Argentyna • . 
Pomyślnym dla naszej emigracji wy_ 

padkiem jest, iż Kanada przekonała się w 
ostatnich czasach do 

emigrantów z Polski, 
ponieważ do niedawna rządy kanadyjski 
i angielski popierały, a nawet subwencjo 
nowafy wyłącznie niemal emigrację an­
glosaską, chcąc tym żywiołem zaludnić 
szerokie obszary wolne w Kanadzie dla 
osadnictwa. Kraj ten bowiem potrzebuje 
jedynie 

rolników i osadników rolnych. 
W przemyśle natomiast niema zapotrze­
bowania. Z Anglosasami jednak nie zro­
biono w tej mierze dobrego doświadcze­
nia, gdyż sprowadzeni robotnicy ucie­
kali albo do miast, albo do Stanów Zje­
dnoczonych. 

Wobec tego rząd kanadyjski zwrócił 
się obecnie do rządu polskief;o o ułafwie 
nie emigracji robotnikom rolnym z Pol­
ski przez Towarz. kolejowe Canadian 
~ational Railw.iil i Towarz. klejowo­
okrętowe Canadian Paciiic Raiwail. 

Zgłoszono zapotrzebowanie 
około 5000 robotników. 

Kto wyjeżdża do Kanady? 
Wyjeżdżają do Kanady niemal wy­

łącznie Rusini, a to dlatego, że takie zgło 
szono zapotrzebowanie, gdyż kontraktu­
ją naszych emigrantów przeważnie fer­
merzy kanadyjscy, ruskiego pochodzenia, 

zor JA WOJNAROWSKA. 

Marzenie Pawła. 
Wieczór był ciepły, prawie wiosna. 

W dzień mżył drobny deszcz, .;, teraz nie 
bo wypogodziło się, miało delikatny ko­
lor błękitnej sŁali; świecił księżyc nad 
wysmukłą wieżą kościoła; białe, puszy­
ste chmurki raz po raz przesłaniały gO, 
a wtedy stawały się zupełnie srebrne l 
takie same jak pewnej majowej nocy w 
Warszawie. Koniec stycznia . . Może te­
raz w Polsce mróz... A tu w tej Francji 
Ciepło. Na dworze ciepło, a w pomie­
szkaniach zimno. Ogień na kominku nig 

_ dy tak izby nie ogrzeje, jak porządny 
piec kaflowy. Tak samo, jak cudza wio­
sna nigdy nie wyda się wiosną prawdzi­
wą· 

Paweł włożył ręce w kieszenie i szedł 
przez miasteczko bez celu. Mijał mosty 
na kanałach, patrzył na odbijające się w 
czarnej toni latarnie, przechodził koło fa 
bryk, czynnych i w nocy, myślał o paru 
Polakach, practtjących na nocnej zmia­
nie, ale wszystko to było machinalne i o­
bojętne ~ i kroki, i myślenie i wzrok, 
ślizgający się po powierzchni przedmio­
tów. 

Bardzo tęsknil za żoną i dzieckiem. 
Co .teraz robi Anulka? Pewnie kładzie 

których spora liczba już wcześnIeJ tam- nak można powiedzieć, że to są obecnie 
się osiedliła. dla nas 

Emigracja do Palestyny. 
, Pozate~ silny ruch stałych emigran­

tow zdąża do Palestyny. Cyfrowo emi­
gracja do palestyny Wyniosła w ciągu r. 
1925 17 tysięcy osób. Emigracja ta obej­
muje wyłącznie żydów i to przeważnie 
ze sfer drobnego, małomiasteczkowego 
kupiectwa. 

Argentyna. 
Znaczna fala emigracyjna kieruje się 

wreszcie do Argentyny. Przeważnie 
część elemen\u emigracyjnego składa się 
tu z ruskich chłopów i żydów. 

Inteligencji .naogół mały tylko procent 
emigruje, gdyż niema na nią zapotrzebo­
wania, . a o ile nastręcza się ona, to prze­
ważnie z żądaniem pewnego 

zaopatrzenia w gotówkę, 
co czyni taki wyjazd dla niewielu dostęp 
nym. 

Co się tyczy emigracji do . 

. Stanów Zjednoczonyc~ 
to zawsze są do niej duże tendencje, jed-

wrota zamknięte, 
Stany Zjedn. bowiem dopuszczaJą zaled­
wie dzieci i rodziny tych, którzy już tam 
się znajdują. 

Emigracja kontynentalna. 
Dotychczas główny kontyngent emi­

grantów przyjmowała Francja; teraz za­
potrzebowanie francuskie już ' się niemal 
koticzy. Zgłoszenia wpływają jeszcze 
przeważnie tylko na 

siły żeńskie, 

ale rząd polski postępuje tu ostrożnie, 
wysyła tylko pełnoletnie i to z zastrze­
żeniem, gdyż smutne doświadczenia wy­
kazały, że wiele z imigrantek zostalo 
wciągniętych 

do bagna moralnego. 

Podjęcie emigracji do Hiemiec. 
Natomiast obecnie otwiera s,ie emigra­

,cię do Niemiec. które zawsze. lak da:wndej, 
potrzebują wielu robotników rolnych. Ten­
de·nc.ia do tej emig-ra·cii jest u nas duża. bo 
kraj ten jest bliski i ruch ten ma j:uż wśród 
ludności 

Humor zagraniczny. 

Dżokej do sporł$mana: - Złap pan konia za ogon, będzie wygodniej. 

małą Zośkę spać, a może Zośka śpi już i 
Anulka siedzi przy lampie i szyje. Czy 
doszły pieniądze, które wysłał zaraz po 
pierwszym? Już dziesięć dni nie mial li­
stu, to bardzo długo, bo w tęsknocie i o­
czekiwaniu dzień każdy jest czterokroc 
dłuższy. Sumka przestana nie star'cza A­
nulce na wyżywienie jej i dziecka, niusi 
biedac,Łwo brać szycie, a przy rocznem 
maleństwiel to pracować nie łatwo. 

Nie, wiedząc prawie kiedy, wyszedł 
Paweł za miasto w pole. Poza nim zo­
stały latarnie i świecący kolorowemi o­
gniami tor kolejowy, a przed nim leżała 
szeroka szosa pobielona blaskiem księ­
życa i z obu stron szosy - pola. We­
stchnął głęboko. Lubił szerokie równi­
ny i rzeźwy wiatr na nich. 

Szedł ciągle naprzód, nie zwalniając 
kroku. . 

I zdało mu się, że idzie tak nie przez 
pola obce, lecz własne, od \varszawy 
szosą do Pruszkowa. A w Pruszkowie 
w drewnianym domku siedzi Anulka przy 
lampie, szyje i nogą leciuchno porusza 
kołyskę, w której śpi Zośka. 

- ' - --
Przytul się do mnie, Anulko, i prze­

stań szyć. Patrz ukłułaś się w paluszek 
i kropla krwi świeci na koniuszku palca. 
Anulko. scałuję tę kropelkę krwi i łzy, 
spływające po twarzy ..• 

No, tak,. przytul się, połóż mi główkę 
na piersi i słuchaj, co ci mówić będę. Zo­
sia śpi mocno, nie trzeba jej kołysać. O, 
tak, Anulko, otocz mi szyję ramieniem. 

W fabryce mi dobrze. Maszyny pra 
cują cicho. Niema tego stukotu, co w 
naszych przędzialniach. Gdy patrzę na 
te białe gOŚCińce tkanin, widzę zawsze na 
nich ciebie, idącą ku mnie z wyciągnię­
temi rękami. Czasem idziesz przez łąki 
kwieciste między łanami wielkich purpu­
rowych maków, czasem płyniesz ku 
'mnie jak rusałka po lazurowej wodzie, a 
czasem jak czarna jaskółeczka przez 
przezroczyste lecisz powietrze. A za­
wsze ty, kochanko moja, żono moja naj­
milsza, zawsze ty! I nie bój się: na żad­
nej obcej kobiecie nie spoczął mój wzrok 
z pożądaniem. I żadnej nie dałem poca­
łunku, które zachowam tylko dla ciebie. 
Sluchaj, Anulko, bezrobocie wypędziło 
mnie tak daleko w świat. Lepsza rozłą­
ka, niż nędza - powiedziałaś' sama, a 
patrzyłaś wtedy na Zośkę. O, bo dobrze 
wiem, iż dla ciebie wolałabyś ze mną nę­
dzę, niż rozłąkę. 

Nieprzebrane skarby drzemią w ło­
nie ziemi, nieustanna praca czeka bezro­
botnych, nieustanna radosna praca w 
wielkim warsztacie przyszłości. 

A nasz syn, AllUlko, fen, który się uro­
dzi, będzie wielkim pracownikiem no-

Str. Ił 

dawniejsze tradycłe. 
Je<lnakowoż rozwinire się ta emig:mc~al na 
wielka skalę dopiero w roku DtZvsztV'm ,po 
zawa'rciu z Niemcamd konwencijj emig1"a­
cv.inei. Narazie bowiem emi",racia do Nie 
miec. która dotychczas nie byla dozwolo 
na. dopuszczona tylko na podstaw:ie pro­
wlzorYCZnef;O protokółu. 

Rosja, jako teren emigracyjny, 
Na ·przY'sztoś·ć będzi,e można sie liczyć 

'POważuie z 
emil!rac,ią stalą do Rosji. . J 

lcióra już teraz jest sHnie kolonizowana 
przez Czechów. W obecnym stajnie rze'CZ'lT 
nasze władze centralne ze2'JWoHlv na wy­
danie paszpO·rtów do Rosji tylko w wypad 
kach. f;dv emig-rant ma 

zaoewmoną Drace 
i :J)r~edstawi kontrakt; poświadcwnv przez 
mieiscowewla·dlze rosyjlski,e l' 1)T'zez konsu 
'lat polski. 

Narazie j'e's'f emi,g-racia 
złem kouiecznem. 

zanim lepsze warunki f;ospodarczc \'. 
Zlwolą Po'lsce zatrudnić u siebie 

szereld bezrobotnych. 
które cia.g-le wzrastają. 

Siła Budzka wobec siły małp 
jest znikomo mała. .. 

Ciekawe badania w londyńskim ogrodzi6 
zoologIcznym. 

Goryle i orartgutangi są, jak wiadomo. 
zbudowane doskonale i posiadają siłę, 
wobec której największa siła ludzka 

jest znikomo małą. 
Dotąd siły tej .nie badano naukowo, 

podobnie jak .siły słonia lub węża boa, 
duszącego z .łatwością 

'duże nawet zwierzęta ssąse. Dopiero nie 
dawno temu podjęto tego rodzaju bada­
nia w londyńskim Ogrodzie zoologicz­
nym, poddawszy próbom siły 

młodą samicę szympansa, 
nazwaną "Dajny". 

Małpie tej włożono do klatki kawałek 
drzewa, który mial 70 centymetrów śted 
nicy, a który dwóch mężczyzn zaledwie 
przyniosło. 

Z początku małpa siadywała na niem. 
Potem jednak zaczęta się niem bawić i 
wymachiwała nad głową, 

jak jakimś kamykiem. 
Dla przekonania się, czy zdoła unieść 
jeszcze większy kawałek drzewa, prz~· 
niosło potem do klatki czterech ludzi 

potężny pień drzewa. 
Ale i tym pniem "Dawy" bawiła się bez 
trudności, podnosząc go dwoma rękami, 
podczas gdy pierwszy podnosiła jedna 
ręką. 

wego jutra. 
Jakże ty się przedziwnie uśmiechast, 

żono moja, kochanko naj milsza moja! Ty 
widzisz wraz ze mną tę przyszłość prze­
pojoną światłem i radujesz się wraz ze 
mną z narodzin' nowej przyszłości świa­
ta. Mocniej, mocniej, przytul się do mnie. 
Nie rozłączymy się już nigdy. 

Koło północy duże auto szybko sunę­
ło szosą. Reflektory rzucały snopy ja& 
nego światła. Szofer spostrzegł czlowie· 
ka śpiącego na podmurzu mostu. 

Parbleu! Przecież to dopiero styczeń, 
a ten śpi na świeże m powietrzu. Pija­
ny? .,. Może chory? 

Zatrzymano auto, zeskoczył i pod .. 
szedł do Pawła. 

- Ej, wstawaj, panie spacerowiczu, 
tu nie miejsce na nocleg! 

Silne potrząśnięty za ramię, otworzył 
Paweł oczy. 

- Co? .. Co? 
- SoL .. SoL .. Trzeba wstawać i iśc 

do domu! 
Paweł oprzytoHmiał i zawstydził się, 
- Dziękuje panu ... Merci, monsIeur ... 
Szofer usadowił się w aucie, mruczO\G' 

jakieś przekleństwo na cudzoziemców, 
włóczących się wszędzie. 

A Paweł powoli szedł drOgą. Wra­
cał do zimnej izdebki. 



fakir Jari Bey w re~laDf8[n Da Montmartm 
wywolal olbrzymEą awanturę. 

Pakir Tarach Bey, który od d tuż­
szeg-o czasu J)rzebywa w Paryżu, WyWO­

łał niedawno 
ołbrzymią awanturę 

w jednym z lokali nOCtlych. Okoto g. 5-eJ 
nad ranem przybyr fakir do restauracji 
na Montmartrze w 't-oawrzystwie damy i 
dwóch panów. 

Ro:zpoczęła się HbacJa. 
Zycz!iWY gospodarz I'Okalu przysiadł sfę 
do gości i pIł z nimi a'Ż do białego rana, 
stawiając co raz inne kolejki. Pakir byt 
pewny, że gospodarz częstuje go za dar­
mo. Ale jakie był-o jego zdziwien:ie, gdy 
po skończooej uczcie przedł'Ożono mu 

słony rachunek. 
Pak'ir byt oburzony. - Panie - za­

worał do gospodarza. - Pan postępuje 
nieuczciwie. Najpierw częstuje mnie pan 
a potem każe mi pan płacić. Nie dam się 

okpić, nie jestem Anglikiem! 
Wywiązała się gwartowna dyskusja, 

,potem zaś 
zaciekła bójka 

między fakirem a g'Ospodarzem, d'O k16-
rej przyłączyll się kelnerzy. 

Rezultatem Jej bójki byto lo, że obaj 
przec,iWl1icy 

wbici i pOsiniaozeni, 
zjawili się przed komisarzem policji. Pa­
kir skarży gospodarza, że skradziono mu 
laskę 

ze złotą gałką, 
wartości ~ "tysiące franków, zaŚ g'OSPO­
darz skarży fakira, żądając zapłacenia 
rachunku w kwocie , 

10.000 franków. . ....... 'O:~: 
Komisarz r'Ozpoczął śledztwo w tej spra-
wie. 

--:::-~ 

Rmerllkańska pobożność. 
Witraże koścle'nG z rycinami sporlowemi. 

mają piłkarze. Na ich życzenie artysta 

z być b a ym? 
Przeczytaj. co mówi Krezus amerykański. Rockefeller 

"Powodzenie" życiowe to określenie 
nie dwuznaczne, ale wprost wieloznacz­
ne. Wszak ludzie "przez powodzenie" 
rozumieją rzeczy nieraz wprost przeciw­
ne, czasem wręcz - diametralne... A jed 
nak istnieją 

pewne zasady ogÓlne, 
aotyczące wszystkich ludzi, myślących o 
powodzeniu życiowem. Kilka takich za 
sad podał znany miIjąrder amerykański 

John D. Rockefeller, 
pewnemu amerykańskiemu dziennikarzo­
wi. R'Ockefeller jest człowiek niezwykle 

surowych zasad 
i dowodzi, że ludzie bez wPOjonych w 

Krateczki sądowe. 

młodości uczciwych zasad, nie dochodzą 
"'!' życiu do niczego. Rockefeller, liczący 
dziś 87 lat, żył zawsze podług reguł, 
które 

innym zaleca. 
Są one następujące: 1) NIe kupowad 
przedmiotów zbytecznycb, 2) Oszczę­
dzać, 3) Być punktualnym, 4) Zawsze do 
trzymywać słowa. 

W calem swem długiem życiu Krezus 
nigdy nie 

zdradził swych zasad, 
jak i nigdy nie opuścił swej codziennej 
partyjki golfa, do której po dziś dzień sta 
je punktualnie o godzinie 10 minut 15. 

I 

NO'W'OZlhud'Owana katedra św. Jana w 
Nowym Jorku 'Ozd'Obiol1a została szere­
giem wifraży, przedstawiających obrazo 
wo rÓZne ... soorty, np. football, Wyścigi, 
g'Olf, lennis i f. p. 

na witrażu J)rzedstawit ani-ofów grają- '­
c~ ... w piłkę nożną! 

Witraże 'fe ufund'Owały nOWOJorskie 
kl'Uby sport'Owe. Najwspanialsze ''Okno 

Na il1nym witrażu widzimy aniołów 
rzucającyoh dyskiem, biegających do me . 
b i t. p. 

Iście amerykańska nobożność ... 

Opierał mi się--zahypnotyzowałam gO. 
Slub pod hypnozą. 

Ofo awantura: prawdziwie ame,rykań­
sk:a. k.t6.ra może rprzejąć shr.achem niektóre 
mal,żonki. Pewien mł'OdY' i bog-aty Amery­
kandn rp. M. N. zażądał niedawno rozwodu. 
oodając jako !powód pozbawienie 2"0 woU 
przez ma·rż.on.ke w 

czasie narzeczeństwa. 
Pani N. ma ,pos,iadać specjalną z.doln'O~ć 

łiypnotvzowania ludzi. Wiele osób - mi·ę 
GZV ,ruimi ,pewlien mł'Odv miljonell" - ul'ed 
IWrpł'ywowi osoMlw~-o .. fluidu" oaru/ N' f 

kt6ry milał idI skiłonić 
do zawarcia małżeiistwa. 

'Me iakoś się owrH. Tylko słabszv .p. M. 

N. nie m6g-ł się 'Op.rzeć i uległ. Q.przyrom­
uiał dopiero po zawa'rciu zwiazlru ma·łuń­
ski,eg-o. 

Na r-ozprawie zjawilo sie mnósTwo 
śwjadków. którzy potwierdzń'li 

zeznania meszcześliwe1Zo małżonka. 
Tnnbunal PO naradzie wzywał rozwód 

'Panu M. N .. OPierając wyrok na tern. że M. 
N. byt ·oozbawiony woli · przez WiPlyWy, 
hyrpnofyczne. 

"Opierał mi się - zahypnolvzowalam 
gO"! - ośw.iadczyła pani M. N. parafrazu 
jąc słowa Aleksandra Dumasa. 

Elegancja wabikiem dla naiwnych 
cudzoziemców. 

nowy spos6b zarobkowania w Berlinie. 

Około północy m'Ożna zauważyć w 
pierwszorzędnych kawiarniaoh berliń­

skiich wykwinmie ubrane damy siedz~ce 
zrazu samotnie, p-otem nawiązujące zna­
jomość z mężczyznami i prowadzące ich 
do nocnych 

Jaskiń hazardu 
gdzie łafwowierne 'Ofiary wpadają w sie­
ci zaw'Od'Owych szulerów i tracą całą go 
Łówkę. To leż w ciągu jedneg'O "ty;l1m mic 
Słq"Ca popełniono w Berlinie na tem tle 

kilkanaście saIOObóJstw. 
Damy te, polujące głównie na CUdziO • 

ziemców i przyjezdnych, ciągną ze swe­
·go rzemiosła 

obfite zysJd. 
Pwwizje od szulerów, h'Onorarja od go­
ści i wreszcie wygrane 

przy zielonym stoliku, 
p-ozwalają im żyć na szerokiej s'fo-ple f 
rozwijać przepych t'Oalef. 

Rewizja u jednej z Łych dam, 
żany pułkownika 

WYKryła aż 172 tys. marek w zlocie któ­
re .. wygrała" W Ciągu czTerech miesię­
cy. 

Krwawa walka o· obraz cudowny. 
Ranni I zabici zalegli plac pod katedrą w Woroneżu. 

Rosyjskie dzienniki donoszą 
o krwawych rozruchach, 

Jakie zdarzyły się w Woroneżu. 
Wśród tamtejszej ludności rozeszła 

Się wieść, iż obraz Matki Boskiej znajdu­
jący się w Katedrze, wydaje 

cudowne światło 
,tak jasne, iż ludzkie oczy go nie wytrzy­
mują. 

Skoro wiadomość o tem doszła do u­
szu policji, wydano rozkaz 

skonfiskowania cudownego obrazu 
Tłum pobożnych sprzeciwU się temu, 

a gdy policja zamierzała wejść do cerkwi 
posypał się 

grad kamieni. '. \ ~ 
Kilku poliCjantów odniosło rany i od 

dział rozproszono. 
Wtedy w:adze sowieckie wysłały 

kompanję wojska, lecz lufy karabinowe 
nie przeraziły wiernych. 

Z tłumu padło kilkadziesiąt strzałów 
rewolwerowych. \Vtedy wojsko zrobi­
ło użytek z broni, kładąc 

trupem kilkanaście osób. 
Obraz zabrano. 

--~!.-',--

'an Wła~li~ na ~rmlnii Ira -
a tymczasem jego przyjaciółka kradnie gojciom 
. . pieniądze. 

Onegda:j!su sesja karna w sadbie pakO 
iu 3-0 okręgu r'Ozp"oczęła się 'Pod znakiem 
spraw ciężki·ch. Paru a'Tesztantów odesła­
no do Urzędu Pr'Okuratorski·ego poczem ko 
lej IPTzyszła na Władysła,wa Btaszczvka, 
zamieszkiałeg'O na Kozdnaoh prw u1. Wariń 
siki~() 14. Blaszczyk OIskaTwnv zostal o 
kradzież. którei d'Okonał rzekomo wespół 
z koohanką ~wą Marią Wys'Ocka w nade!' 
sensacyjnych okolicznościach. WYS'Ocka! 
odpowiadała z wolnej sŁopy. 

WIAROLOMNA MĘŻATKA. 
Zamieszkuje owa d'Onna również na Ko 

zinach przy ulicy Zamk'Owej. Maż jej za­
trudni'ony jest w Kal,iszu. z kit6rei t'O oko­
licZlIlości korzySttając, .przypra,W"ita mu pra 
co wici e r'Ogi. Jest niezwykle urodzjwa, 
najtadnieilsza pon'Oć na Koz:inach, lat sobie 
liczy zaledwie 24, a: temperamencik ma. 1>3. 
nie dzieju, h-o. ho I Jest cOl>rawoo malką 
pięcioletnieg-'O dz.iecka: zostawdła je wszaI{ 
że u swych rodzi-ców. a sama mieszka: ze 
sWYm k'Ochankiem, wvmienionvm już po­
wy~ei Władysławem Blaszczyk:!em. 

Władzio Btasz,czyk t'O 'tY'J'}. ze wszech 
mLar zastug'uj~cv na uwagę. Na Kozinach 
uchodzi za genialneg'O muzyka. artyste z 
B'Ożej laski. Instrumentem. k:tórv imi-ę jego­
rozslawH. iest oczywiście harmonia'. 

24-GODZJNNA LIBACJA. 
Wladbio muzykant p:osiada mnós~wo 

w-ielblcie1ek i, wielbicieli, sweg'O Talentu; do 
liczby i-ch należy też pan Le'On O. człek żo 
naty. zamieszkuiacy g-dz:ieś dalek'O w okoli 
caoh GÓrniaka. pa'rdon. placu Revmonla; 
na: Koziny przyJeżdża często i bawi się do 
upadłeg'O w różnY"Clh podejrzanych spelun 
kach. 

Pewnej soboty. grubsza olrzvmawszy 
mamonę w to war zys twJi e P. Alekseg'O W., 
również żonateg-'O. udał sie na Koz.ilny. Pan 
Aleksv też był przy forsie. lak że przyja­
ciele mieli nadzieję, iż się zahawlią ocho­
czo. Pan Leon wystąpi'ł z gen.ialnvm pro­
Iektem udania się wraz z Wtadkiem muz"y 
kantem do phviarni na kola'cie i wódkę. 
Tak lSię też stał-o. A PO k'Olac.ii.oostanowio 
n'O udać się do mieszkania Błaszczyka i 
!tam kont:vu'UOw.a:ć zabawe. Tu zaś 9Óy:-. 

dwaj panowf·e zosfałi oIśn1en!' modą Ma­
rV'Si Wysockiej i pa.nny Heli Blaszczyk6wI 
ny. siostry grajka. G'Oście oświadczyH. it 
pragną bawić się przez 24 godziny z rz.ędu. 
Z radością rprzyjęto 'fen ·projekf: J?:TR'110 W. 
kartv. s·pijano t.ruillki· gocące. a: Wladzio 
precz na swej harmonii przy.grvwat 

MIŁE ZŁEGO POCZATKL LECZ Ko. 
NlEC ŻAŁOSNY. 

W czasie libacji 'P. AleksY' W. chwalił 
się. iż w ostatnim lygodniu zar'Obił sw·ro 
pi·eniędzv. Maria Wysocka istotnie zauwa 
żyla w kieszent jeg-o "palta .paczke bankn'O 
Mw. o którem t'O odkryciu natychmiast ;po 
wiadomiła kochanka. d-odaią,c. że już ona 
te forsę fraierow.i zwędzI. 

O godzinie 11 wiecz'O,rem jedyne w mlie 
szlka-niu lóżko oddano do dYSP02YCjj, 1>3.na 
Aleksego W. Pan Aleksy. pomimo. iż byl 
solidnie urżniety, pamiętał Q sWVich pieni ą 
dzaro i bojąc się ie stracH. oświadczył, że 
będzie spał w palc!e. A W' nocy .P. Mannsia 
Wysocka zrobiła swoje: caf.e 100 zł. wy­
ciąg-nęla z kieszeni śpiaceg-o. 

PO WVTRlEZWIENflJ. 
O godzjnie 5 ... ej rano J?:Qście z GórniakA 

obudZlHi się. bv 'Pójść do pracy. I wtedy to 
p. Aleksy stwierdził brak pieniedzy. Na­
'tvch.miasl wezwał policje. Ta d'Okonała 
ścisłej rewiz1i· mieszkania. która: data re­
zulfd oomyśiny: pieniądze znaleziono w 
k'Orni,nie, owinięte w paDier. W'Obec tego 
przyaresztowano Blaszczyka j. Ma;ję Wy­
socką. W k'OIl1Iisarjacie BłatSzczvk zeznał , 
że t'O on popełnił kradzież. w'Obec czeg-o 
Mar.ię Wysocka zwolniono. Po 4 tyg-'Od· 
niach aresztu prewencyjno stanat Władek 
muzykant ,przed sądem. l tu również przy­
znal się do winy. Dopuścil sie kradz.ieży 
rzekomo dla tego. że Aleksy byt mu wI­
nien za g-ranie. a on. Władek musiał sobie 
kamasze kupić i za żarcie w skleoiku za­
l>tacić. Pan sędzia Knappik do'szedt jednak 
do wniosku. że kradzieży d'Okonała WySOC 
lea. wvbec czeg-o Władysław,a Btaszczyka. 
który umyślnie chciał ściąg-nać wJnę na sil) 
bie. iwy uchronić od kozy kochankę. Ztwd 
nit. a MarIą Wysocką skazar na 3 miesiące 
w·iezienia. Sza-wicz. 
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Dzień w foBzi. 
-:S:--t 

Niefortunnv strzał pozba­
tJJił go oka. 

'(x) Stanął sobie rankiem obok 
przenośnej strzelnicy 

ua Bałuckim rynku, 31-1etni Adolf Rys­
man, zamieszkały przy ulicy wspólnej 9. 

Miał dużo czasu, więc przyglądalsię 
grupie wyrostków, zabawiających się 

strzelaniem do celu. 
W pewnej chwili Rysman poczuł sil­

ne ukłucie w prawem oku. Chciał je od­
ruchowo zakryć, lecz o zgrozo! ---

oko wypłynęło 
mu całkowicie na dłoń. 

Rysman stracił przytomność i padł 
na ziemię. 

Skoczyli ku niemu przechodnie, jak 
również przechodzący w międzyczasie 
posterunkowy. 

Punkcjonarjusz, widząc co się święci, 
zatrzymał pef:howego strzelca 

w osobie, Majera Wilańskiego, zamie­
szkałego przy ulicy Aleksandrowskiej 15. 

Pozbawionego oka Rysmana odwie­
ziono do szpitala, zaś Wilańskiego 

osadzono w areszcie 
ao czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

Straszńe trz-=sienie 
ziemi w Japonii. 
Jak naJll donosi własny koresponde nt 

japoński, Yokohama perła Japonji - ule­
gła znowu strasznemu kataklizmowi! Nie­
bywałe w dziejach trzęsienie ziemi za­
mieniło w gruzy kwitnące miasto! 

Tysl2łce ofiar! 
Energiczna Dyrekcja Teatru Swietl ... 

nego "NOWOŚCP' sprowadziła autentycl;­
ne zdjęcia katastrofy dla zaspokojenia cie .. 
kawości swych stałych bywalców. 

- . 
R. M. AYRES. 11) 

[lI PIMI(IUI1 ... 
POWIEŚĆ. 

'Janek wyratow.ał mię z opre'Sji, alb{)­
wiem nie,wi,edziałam na!J)ifawdę. co mam 
odpowiedzieć na je~o 'Pyta.n-ie. 

- PClin 'Przecież śpiewa, pani'e LOWleill? 
- rzekł Janek, obracając się n.a stołt!w 
przy pi·anillie. 

- Nieraoz ... 
- No to ISprobójmy we dwójKe ... 
Lowen dał sle 'Poreia,g-nac do p'iauina. 

chociaż uczynif to niezbyt chetnie. Stal 
długo. pf'zewraca.iąc kafltki nuf ! s'zu:kając 
czegoś. aby tylko odwle,c produkcję wo­
kalna. do której zmusił zo Jaillek. Ja tym 
czasem nie Splu,szczatam z nrfezo oczu. 
Wiem d{)hrze. Żre byłam usposobiona prze 
sadnie romal1tyc'z.nie; .iednak w tej chwili 
roa wato mi się. że najwieksz-em szc·zęś­
dem .. lakieby mię mo~lo s,połlkalć na świe­
cie. bvlobv. g-dvbym sie mog-łaznaleźć na 
mie.ilscu tej kobie1:y. która 0111 kochaL. . 

Nie mo~lam poj,ąć, jak mó~t się zdo­
być na Dorzucenie jej dla mrie. chodaźby 
nawet dla pieniędzy, które mial otrzymać. 

Jane.k zagrał tymczasem kilka woStę.p­
Ilych akordów. Kołysał się 'P-Tzytem na 

Co za dużo, · to niezdrowo ! 
Przykre skutki patrzenia "przez palce" na 

wybryki syna. 
tn) Nadszedł wreszGie czas, kiedy 

Benjamin Jaszun, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 9, przemienił się w 

19-1etnlego młodzieńca. 
Porzuciw~zy Talmudy l inne nabo­

Ż"e księgi oddal się zabawom; rodzice je 
gO, zniedolęZlliaU staruszkowie patrzyli 
na to przez palce. 

- Młody jest, niech więc sobie użyję 
i pozna nieco ~wiat, mawiali do siebie. 
Korzystał tedy BenJaminel\, ile się tylko 
dało. 

Ubrany podług ostatniego krzyku mo .. 
ay uganiał się za 

szeleszczącemi spódniczkamI, 
przesiadywał w mQdnych cukierenkach i 
przy dźwiękach jazbandu zawzięcie flir­
tował. 

Z czasem znud~ity mu się cukierenki 
przeniósł się tedy na sale tańca, trwonia,c 
niepotrzebnie grosze dawane mu przez 

• "starych". Ojciec Jaszun widząc, że sy 
nale}( 

zbyt długo "szumi", 
jął powoli namawiać Benjaminka do pra­
cy. LeCi ltItodzianani myślał zaprzęgać 
się do tego jarzma. 

Bawił się dalej i to na większą skalę. 
Wracał już nąwet pijany do domij. Nie­
wesoło było wtedy w mieszkaniu Jaszu­
nów. W wojowniczo-pijackim zapale 
synalek 

przewracał meble 
tłukł naczynia, podnosił rękę na rodzi­
ców; wkońcu przemęczony wybrykami 
rzucał się gdziekolwiek i tak przesypiał 
do rana. 

Były to pierwsze początki. Z czasem 
Benjamin 

wymuszał wprost od rodziców 
. pieniądze na hulanki, a staruszkowie, bo­
jąc się synka dawali je pez szemrań. 

Czas jednak położył kres niecnym po­
stępkom młodego Jaszuna. 

Nocy wczorajszej Benjaminek wracał 
do domu nad ranem. Nim mu otworzyli 
drzwi śpiący rodzioe 

minęło klika długich minut. 
Ojca, ldóry mu otworzył drzwi ob­

rzucił niedającemi się powtórzyć epiteta­
mi i zasypał razami grubej laski. Nie lep 
szy los napotkał 

wybiegłą w bieliinie matkę. 
'Jaszunów z opresyj synowskich wy­

ratowali dopiero sąsiedzi. Synek klnąc 
siarczyście na tych niepożądanych świad 
ków 
"zwykłego nieporozumienia rodzinnego" 
umknął z domu, zaś stary Jaszun z siń­
cami na całem .ciele udał się do komisa­
rjatu, gdzie ze łzami w oczach prosił o 
ukaranie wyrodnego synka. 

x--

Skrwawiona pięść pijaka 
narobiła wiele szkody właścicielowi piwiarni. 

(n) Panie kochany. Dajcie jedQa, mo-
cną! . 

Z temi słowy do piwiarni 1'. 'Jerzego 
Pilea przy ulicy Cegielnianej 120, wto­
czyI s·ię 

porządnie wlany iegomość, 
niejaki Władysław Ku.biak (Wierzbowa 
8). Na odmowną odpowiedź właściciela 
gość zaperzył sift mocno i wszczął awan-
turę: , 

Rezultat teg"Q był przewidziany zgóry. 
Pijaka "delikatnie" 

wyr~ucon() za drzwi. 
Tu duma Kublaka została silnie no­

tknięta. 
- Jut ja cię nau.czę ty wydrwigro­

szu! - bąknął pod nosem i dalejże się 
mścić za dozną.ną zniewagę. 

Kubiak potężną pięścią jął wybijać 

szyby w oknach piwiarni. Potłukł je w 
drobne kawalki a nawet pozrywał ramy 
z okien. Nie zauważył podczas tych ope 
racyj, że 

dłoń cała była we krwi 
.- od odłamków szkla, które mu się wbi­
ły w skórę. 

Tymczasem wybiegł pan Pilc i z po­
moca, kilku gości .r 

zatrzymał awanturnika 
(fo czasu przybycia policji. 

Przywolany posterunkowy odprowa­
Clzil Kubiaka do komisarjatu, gdzie mu 
opatrzono 

pokaleczoną dłoń 
i zatrzymano do wytrzeźwienia, które na 
stął'iło dopiero' po kilkunastu godzinach. 
Oprócz tego awanturnika pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

..... 1 

Gdy W sklepie pełno ludzi 
łatwiej jest coś ukraśf. 

(x W dniu wczorajszym pan "-
Jan Wiluś 

właściciel sklepu kolonjalnego przy ul. 
Zawadzkiej 3, miał nielada dzień targowy 

W sklepie już od rana przebywała cli 
ba ludzi za kupnem. 

Pośród niej stała 
mała dziewczynka, 

okryta łachmanami. 
Kręciła się ona pomiędzy ludźmi i nie­

znacznie a powoli wsunęła się za ladę. 
Nikt tu jej nie spostrzegł. Maleństwc 

w pewnej chwili otworzyło zręcznie szu· 
fladę i 

ściągną wszy garść banknotów 
poczęło uciekać. Manewr ten jednak §le 
-Ilszedł bezkarnie dziewczynce. 

. Była już przy samych drzwiach, ki e, 
dy p. ·W. spostrzegł kradzież, młodocia­
ną złodziejkę zatrzymał. 

Zawezwany policjant pOWiódł 
dziewczynkę do komisariatu, 

gdzie okaza1o się, że jest to 14-letnia Ol­
ga Kirsmin, zamieszkała przy ulicy Lipo­
wej 58, • 

Po przeprowadzone m aochodzeniu 
Olgę przestano do dyspozycji Sądu Po­

. koju dla nieletnich. 

Spotkały si~ dwie sąsiadki 
i Jedna drugiej wybiła dziurf; 

w głowie. 
(x) Zofja Oalbes i Marjanna T oma, 

szewska, zamieszl\:ate przy ulicy Nowej 
34, obie bardzo 

czupurne i awanturnicze niewiasty, 
z naj czulszych sąsiadeczek stały się naJ­
zawziętszemi przeciwniczkami. 

Trudno było stwierdzić -powód niena­
wiści obu przeciwniczek. Dość jednak 
wspomnieć, że unikaty się wzajemnie. 

Lecz los spraWił, że Tomaszewska 
przechodząc przez podwórze 

natknęła się wczoraj na Oolbesową. . 
Przechodząc obok siebie jedna drugie; 
rzuciła kilka cierpkich słów. To dato 
powód do zagorzałej kłótni, która zamie­
niła się w ostrą walkę. 

Obie nieWiasty zaczęły się obrzu­
cać 

kamieniami • 
Jedna z nich trafnie wycelowawszy ugo­
'dziła Tomaszewską w głowę, raniąc .ja 
ciężko. 

Tomaszewska 
brocząc silnie krwią 

padła na ziemię. 
Bitwę zakończono wezwaniem poliCji 

i karetki pogotowia. 
Lekarz po udzieleniu pierwszej pomo­

cy odwiózł Tomaszewską do szpitala św, 
!Józefa, zaś przybyła policja po 

spisaniu protokółu 
zajęła się bliżej osobą celnie rzucają· 
cej kamieniami Zofji Golbesowej. 

.. •• ". ',' • ': , \ iIt ','" ~_:- _ ,,'I! le" i:.!' _ ,, ' , ,~, " '_, 

swoim sf{)tk'll i teatralnie oodnosi,. ręce, 
jaJk to zwykli cZYl1i'ć zawodowi manlśd; 
na mn,i·e wvwlerało to komiczne wrażenie. 

Lowen stał oOOk ni~o. wysmukły i 
pro &t y jak to·pola. ale bez nienaturalnei 
sztucz,n.ości. Nie stan,r 5łę też skorZyStać 
ze zwY'kl'ei wymówki. Jak np. rzekomego 
bólu zardta. mimo, ~e popisywanie sie 
śpiewem wi,qoeznIe nle sprawiał.o mu żad 
nej !przyjemn.ości. Jaflek tłuma'czvf mi póź 
niej. że Lowen śpiewał barytonem. Może 
być; ja się na tych specjaln.oś:cia·ch ~ł{)so 

wych mało wówczas ro'zurniałam. Wiem 
tytko. te każdv lon jego śpiewu oddz!,a'ły 
wat na mnie. jak pie&zczofa i U\iltttOwał za 
serce. A p'fze·c,i-eż zdawałam sobie sprawę 
że !Stara pieśń 1'nHosn,a nie była przez,na­
czona dla mnie. le,ct dla tej szczęśliwej, 
nie:znanej kobiety. która zajęła jego. serce. 

~piew ten · ~rw,al niedł'ugo. albowiem 
b.yty to "tylko dwie zwrotki: gdy skończył 
zap,anowato na chwile mikzenie. Przer­
wała je dopiero matka, nie taiac w~rmze­
nia: 

....... DzięKuję panu. panie Lowen. za przy 
jemność. jaką pan n-am sprawil. 

--- C~·y lo nie piękna mosnka? -. od­
parl Lowen rozf~rlnliony, w:racaiac na 
swoje mie.~ce. 

- CZy pani lubi muzykę? --- zapytał 
mie DO chwili. 

- Tak. - .odrzekłam. 
Jestem pewna. że ktoś inny na m.ojem 

miejscu. skorzystałby z temartu i z31cząl.by 

mówić o wi,elkich śpiewaka'oh i kompozy 
torach; wIe ja nie mogfam sie 00 t.o zdo­
być. Coś. mię ściskało za ~ardto i moje 
{)CZy nie mody s'POkoinie sootkać jleg"o 
wZlroku. Nie o'Pusz'Cz.alo mie również przy 
kre uczucj,e. że właśnie teraz Uitrwala s:ę 
w ief!{) pamjęci moja śmiesz.ność i niezdar 
ność ... 

Lowen ,"iedru~{) tpotem ooszedt Na po 
że~nanie uścisnął mi dłoń tak mo-ooo i ,po 
męsku, że mi k{)ń'ce p,aIców zabola,ty. 

- Srrodviewam sie. że pania n"chto zno 
wu zobaczę, - rzekł. 

Byliśmv w lej chwili sami i LowICn 
WJPatrywa1t się we mnie bez orzerwy. 

- Naprzyklad lutro? - dodał. 
- Ale się , śpieszy, aby otrzymać lie-

niądze ci{)tki Anny! - pomyślałam z ~o 
ryczą· 

Odparłam z trudem: 
- Nie, nie jutr,Q - tyllco nie .'Utro! 
-- No {{) w takim razie po.iUitr~e? - za 

pytal. 
Jeg'O sIalowe OCZY zdawały sie żą,c{ac 

0000 wj eqzi. 
- Dobrze. ~ odrzekłam bezsilnie. 
W teJ chwili nadsz,ec}ł ojciec 1 pożegnal 

się z ,~ościem. Razem z Jaooe..1ll {\~""'.Q.~'lQ 
Q...~ .~!..~ ~ &t-~ 

Bvłam sama z matką. Teraz nrudclio­
dzH najrgryrszy moment. Och. jak się ba· 
tam lej 'Pytania! 

Obawa: m.oja byla Jednak' pł.ouna. Rze 
k~a ~ylko: 

- Wy~l~da·sz zmęczona. Na.iLe'mej bę ' 
dzie. jeżeli pójdziesz spać. 

Bvłam jeJ niew:vmO;WlIJ.ie w;dzieczna za 
j.ej delikatm<o-ść. 

Drża,c na crutem clefe ,położyłam się nie 
dlł'ug-o po,nem d.o Mżlka. Moie se.r·ce biło jak 
by chciało rozsadzić klatkę piersiową. 
Wieczór vrz.€fSunał się ,p.rzed memi OCZy­

ma. Jak ~oraczk.owv sen. A Iferaz mial mi 
nąć znowu calv dJzi,eń. zanim ·gO zobaczę .. 

Co POz-ostElił{) z mej wczo.ra.iszei dumy? 
Z meJ.W d.oty.chczasowe~o poslamowienia? 

Pwi,edziałam. że nk na świecie nie po 
Ir.ąfi mGTie s1ct{)lfl;ić d-o wyJlś'C'ia zamąż za 
.pulpila dotki Anl!1Y. Teraz jednak. gdy le­
żallam w łóiku. zaś w uszach ibrzmiat mi 
leszcze jego ś,mew. wiedziałam. że z całej 
duszy pora·gnęlam zostać jego żona. l1awef 
Jrclyby mnie nienawidzit Ohciałam WyjIść 
zań zamaż, nawet g:dyby kochał i'lll1a ko­
bi'etę! Dziecięce marz.enia. kltÓ!remi się u 
ipalalam w tajemnicy w cia:lru sz.eśdu lat 
'Przemleni~v się nag-Ie w ptiomiennv sto/s 
milrości. WiOOzlaram. że g-o kochałam nad 
żY'cie. 

I.' .J ------- . 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

---x--
Za przykladem Ameryki. 

"H ub" Antosió - gazeciarzy. 
InstytucJa taka byłaby w Łodzi bardzo na miejscu. 

W ~alerii tyPÓW ulicznyoh współczes­
nej Łodzi WYSUlWa się obecni'e na przedni-e 
czołowe stanowisko - typ Antosia-gaze­
ciarza. 

Któż w mieście naszem nie zna obecnie 
te.rw mtodocianego "obywatela" - kom!1ż 
nie rzuca się w OCZY (<1 zwłaszcza w uszy! 
len podrostek z pliką dziennioków pod pa 
chą. z niedopatkriem papierosa VI kąci,e ust 
i stereotypową. krzykliwa formulką : 

- ... za 10 groszy! •• Panie. weimie pan 
dZlsiejszv numer? ... 

TRZEBA ICH ZAOBSERWOW AC W 
OROMADZre ... 

Cbłopców 2'azeciarskich Jest w lod·.z:i 
obecnie tak wiele. że tworzą oni iuż pewną 
określoną sfere. środowisko. które1ro człon 
ków znamionuią swoiste. indywidualne ce 
cbv przvnależności do .. bractwa". Cechy 
te uwidaczniają sie naidobitnieJ tam. 1rdzie 
tvp 1razeciarczyka wystepuie 1rromadn1e. 
a wiec przed administracja dziennika 1rdzie 
w oołudniowych 200zinach nasz Antoś-2a­
zeciarz zbiera sie en masse. czekaiac na 
ukazanie sie numeru. palac przvtem. plu­
jąc. 2awedząc. boksuhlC sie i biiac merzad 
ko i prowadzac swoiste rozmowy na swo­
iste tematv. niekoniecznie do utrwalenia 
w druku się nadające ... 

A JEDNAK .1f:ST TO DODATNIA JED­
NOSTKA. 

Jako 5amoGzielnie i ucz.ciwle zarobku­
jące jednostki - zaimu.iąchtopcv ~azeDiar 
scv w żvdu sp{)łecznem i ~ospodarczem 
Łodzi. bądźcobądź swoje skromne. bardzo 
skromne. bardzo miniaturowe może. ale 
jednak - ąajace się ściśle oheślić stano­
wisko. 

Zważmy. że fest ich w lodzi tysiące, 
że każdv z nicb rucbliwa i krzykliwa pra­
cą swą zarabia dzlennie około złotówki -
czesto i wiecei. Prawda. że cześć zarobku 
swe{OO wyda Antoś-llazeciarz na 1rrOSZOWY 
bilet do kina cześć na oare oaPierosów. 
ale prawda również. że tvsiąCe matek na 
orzedmieściacb Lodzi. matek rodzin. orole 
tanackicb rodzin bezrObotnych wycze 
ku.ie 00 wieczór z upra2nieniem zarobku te 
2'0. stanowiące1ro w obecnych bezrobot­
nycb czasach tak czesto bardzo ważki 
przvczvnek do utrzYmania całei rądziny ... 

CZY NIE POWINNIBYŚMY ZA.TAC SIĘ 
. NIM-

Antoś-gazeciarz to jednostka w swo­
im skromnym zakres,le dodatnia: z jedno­
stek tych utworzyła się już cała iednolita 
warst\\"a społeczna. PrzynaJmniei - war­
stc\\"ka, 

Warste\vka ta skladct się z jednośtek ma 
łoJetnich. a jest przecież pozbaw.iona jedno 
litego kierunku moralneg-o. natomiast na­
rażona na wzajemne. niekoniecznie zawsze 
dodatnie \yplvwv : {)ddana od rana do no­
cy na pastwę Jeszcze mniei dodatnieisze­
~o oddziaływania duchowej atmosfery u­
UCy. 

W ziawszv to wszvstko DOd uwa2ę. 
CZy nie przvjdziemv do wniosku. że warto 
i powinno się nawet warstwa ta zajać i za 
opiekować tak. iak to czYnimy w podob­
DYch wvpadkacb w stosunku do innych 
warstw s'J)'Olecznvch? 

NAWET DOROŚLI. TEMBARDZIE.J 
WIĘC CI NIE LETNI ... 

M!imy j)rzecież różne towarzystwa. 0-

pieku,ja.ce się tą lub oWą. mora!nei opieki 
wymagająca kate.g-orją społeczna. Sieroty 
maja liczne towarzystwa opieki. żołnierze 
(choci.aż - dorośli!) maja . .Imicę" - a 
gdyby tak społeczeństwo 1ód:z:kae wy19ni-

lo ze siebie Jakieś złożone ze sDof.e,cznie 
myślących jeqnostek zrzeszenie. które po 
stawiłoby sobie za zadanie i cel: moraJną 
i mater.ialną op'iekę nad nieletniem brac­
twem R,"azeciarczvków łódzkiei ulicy? 

PRZYKŁADNA INSTYTUCJA. 
W Nowvm Jorku maia rzesze chłopM 

ców-1razeciarzy swój .. klub". ufundowanv 
i kierowany przez JUono Judzi. którzY prze 
Jeli sie ootrzeba roztoczenia opieki nad te 
mi małoletnimi a1Yclszaml wielkie1ro mia­
sta. W lokalu klubu Jest bufet. zaooatrzony 
w 1rroszowe. dosteone dla kieszeni chłoD­
ca artykułY żvwności. jest czvtelnia i bi­
blioteka. na stotach leża różne I!rv .•. Przy 
klubie Jest kasa oszczedności. która przvj· 
muje wkłady chłopców i w razie ootrzebY 
udziela im również kredvtu w 1rotówce ... 

Zarzad .. klubu" składa sie z ludzi. któ-

rzy ciesza sie zaufaniem chłopców. maJa 
wiec możność wpływania namch w ld,-un 
ku dodatnim ... 

W .. klubie" odbvwają słe douasowane 
do poziomu umvsłowe2o czronków. zaimu 
iace dla nicb odczYty. zabawv_ , 

Chłopiec płaci za wszvstko śmiesznie 
mało wprawdzie. ale płaci. bowiem inicia 
torzv kieruia się zasada. że filantropia de-­
moralizuie chłopea. a chodzi o to. abv nie­
tvlko uchronić 20 Od złych wpłvwów. ale 
zarazem wychowywać pośrednio ... 

* >I< * 
CZY instytucja w rodzaju la:kieR."o "k1u 

bu" nie bvlaby potrzebna dla naszych An­
tosiów? Umiejęfns zrealizowanie tej my­
śli stanowi - \V miare powiekszenia się 
warstwy naszych chtoPców-R,"ctzeciarzy-
wprost nieodzowna potrzebę. (faun). 

---<0--

nasze dzieci. 

Pięcioletnia Janka: - Tatusiu, ja muszę wyjść· na chwilę. Posadt 
tymczasem na swem kolanie lalkę, aby która z pań nie usiadła na tern miejscu 

• 

~ 

Wielka sterta słomy w morzu phmieni. 
Energiczna akcja ratunkowa uratowała od pożaru 

sąsiednie budynki. 
Ki'lka dni temu o godzinie 8-ej wicz . 

w folwarku Głupiec gm. Wadlew (pod 
Łodzią) u Juljana Walickiego, zapali­
ta ?ię 

wielka sterta słomy, 
nagromadzona z inny~h stert obok fol­
warcznych zabudow?ń. Widok pożaru 
wstrząsnął grozą przerażenia całą daleką 
okolicę. To też na ratunek przybyty oko 
licme straże: z Wadlew'i, Drużbie, Dzi,e 

wulina i Łobudzic. Straże "te 
uratowały stodoły 

obok stojące od pożaru, który z powodu 
si\nego wiatru w tym kierunku wiejące­
go, catemi ktębami ' 

rzucał iskry 
na dachy stodół. Przyczyna pożaru nie 
jest wyjaśniona. I.ecz przypuszczać na1e­
ży, że ogień podrÓŻOM umyślnie. 

W komórce od w~gli zamkn~ła teściową. 
Tragikomiczny finoal waśni domowych. 

Złe nie śpi i kusi ••• 

, Janina Dtugocka, młoda i energiczna 
kobieta była żoną pana Juljusza pracują­
cego w jednej z fabryk łódzkich. Ponie 
waż o mieszkanie w czasach dzisiejszych 
trudno, więc powyższa 

para małżeńska 
zamieszkała chwHowo za pozwoleniem 
matki Juljusza w j~j lokalu, przy 'ulicy 
Napiórkowskiego. 

Mąż zarabiał, żona idealnie 
prowadziła skromne gospodarstwo 

więc też niesnasek małżeńskich w tern 
mIodem stadle nie bylo. Cóż ' kiedy złe 

nie śpi. Teściowej Janiny nie podobała 
się widocznie energja synowej bo poczę­
ła ją 

uparcie szykanować. 
Mąż dOwiedziawszy się o waśniach 

w domu staral się "konflikt babski" zała­
godzić. Jak jedna, tak i druga strona po 
grzecznej interwencji Juljusza obiecy­
wali poprawę. 

Ale obiecanki j - cacankl! ... 
Zdenerwowana statemi szykanami mło­
da mężatka postanowiła się zemścić. O­
kazja nadarzyła się wkrót~~ 

Prly~łowia laktualilOWane. 
Nie rób te~o drugiemu, CO cie może ko 

s ito,waĆ. 

Jak sobie pościelesz. kiedy ci różko za 
sekwes trowano? 
. Lepi,ej późno, niż wcześnie (dotvczy pła 
cenia podatków). 

Kto rano wstaje - wudzi. że jest gor:ze} 
n'iż wczoraj. 

Co się odwlec"e - to uciecze (termin 
wekslowy). 

Mądrej dowie - kapelusz ni,e Potrzeb­
ny. 

Ki·edy wlazłeś między wrony - nasyp 
im soli na og-ony. 

Lepszy wróbel w ręku - niż Doż,yczk2 
amerykańska. 

Ręka rękę myje - i daje ła·pówke. 
Jest to cnota nad cnotami - spekulo­

wać dolarami. 
Na złodzieju - nowe futro. 
Gdzie drwa rąbią - tam spekulacja 

leśna. 
Czem się nie najesz - obiadem urzedo 

wym. 
KiJem tego. kto rui.'epi'!.nuje kursu giełdO 

wego. 
Nie mów hop - ,póki nie zejdziesz z 

kotuaru. 
Mądry Polak - ale ol Niemiec nIe głupi. 
Myszy tańcuja. ~dV' im jazz-band za~r 
Kij ma dwa końce. a bieda: niema końca 

wcale. 
Nim stQńce wzeidzie - będzie zupełnie 

demno. 

KURS ŚPIEWU DLA NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 

Kuratorjum Łódzkie zorganizowało 
kurs śpiewu dla nauczycieH szkół powsze­
chnych miasta ŁoGzi. Kurs ten rozpoczął 
się w Ubiegły poniedziałek przyczem­
trwać będzie do soboty, I.j. do dnia 27-go 
b. m. 

Wykłady na kursie odbywają się od g, 
9 do 12 przed południem i Qd 4 do 6 po po­
łudniu. 

Na kurs uczęszcza przeszło 200 nauczy 
cieli i nauczycielek, przyczem wyżej 
wspomniany kurs mieści się w lokalu 
szkoty powszechnej im. Mickiewicza ul. 
Nowo-Targ-owa. (u) 

Obydwie kobiety wczoraj po obiedzie 
wybrały się w najidealniejszej zgodzie 

do komórki 
znajdującej się na strychu po węgiel. Dc> 
skonały humor synowej uśpił czujność 

. kłótliwej teściowej, 
która spokojnie otworzywszy drzwi zni· 
knęła w ciemnej czeluści komórki. Na to 
tylko czekała pani Janina. Szybkim ru­
chem 

zatrzasnęła podwoje 
tego oryginalnego aresztu. zamknęła je 
na klódkę i... poszła do domu. Ograni­
czona w swej wolności osobistej teścio­
wa 
spazmowała i zawodziła tak głośno, 

że zbiegli się sąsiedzi i uwięzioną uwol· 
nili. Rozindyczona "aresztantka" z sze­
regiem ciekawych 

wpadła jak bomba 
do swego mieszkania i schwyciwszy po 
drodze szczotkę 

rzuciła się - na synową. 
I byłaby ją potłukła, gdyby nie obecni. 
Matka pana Juljusza ochłonąwszy z 
wściekłości zaskarżyła żonę jego do są· 
,da. 
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Co łodziłJnln.sportowiec O Łodzi 
wied~le~ powinien? 

"(C-s) Pod powyższym lyłutem prof. r. b. w lokalu tKS--q D g04~. 7.3Q. W~P 
Zygmunt Lorenc, znany badacz d~iej6w dla człooków i ZAm'o6wnycb goŚ'.;.i bez­
Ło'Ó'zi, wy.głosi odczyt w dniu II marca płatny. 

Mlqdzynarodowe zawody nartiarskie w Zakopa"em 
Liczne zgłQs~el1i •• 

Zakopane. 26. 2. '(C-S). Zarząd Głó­
wny PZN komunikuje nąm że IV Między 
narodowe ząwody oraz VII mjstrzostwa 
Po~ski odbędą się nieodwołalnie w dniach 
&-7 marca w Zakopanem. 

W razie braku śniegu w samem ZaKo 
panem, biegi odbędą się wyżej w górach. 
a co do skoków, które normalł1,ie mają 
~1ę odlby~ na nowej wielkiej skoczni na 
Krokwi, to w razie braku śnie'gou ZO's'taną 
przeniesione na pierwotną skopznię n.a 
i)aworzynce lub w najg'OTSzYm wypaqku 
00 hai1 Gąsienicowej. Komitet organiza­
cyjny (Zalropane-Dworzec Tatrzański­
adres lelegr, NartazalOO'pane) poczynił 
już przygotowania na każdą z powyż­
szych ewentualno,ści. 

Wed11łg zgł.osz iakJe otrzymał PIN., ~ 
~OiIIYID jest udział Czechów, Węgrów 

~JIJłOęlQWtan, . ~ .. slriaJ1cÓw Of&?: ~P1~ÓW 
czechosłQwacjpch. Ogóf,em spodziewać 
się należy pr~ęsZif.Q lr~y<iz.ięs"tU ~wodnl­
~6w ~a~ranicznych. Oficjaln4 przed,stą.wi­
cf.ele prasy i fotografowie ~ec'hcą ?<wra­
ca6 s!ęwoześniejo kwatery do Komitelu 
Organi~ą.cyj'Jl.ego zawoqó'W W ?akopą,. 
nem. Ceny kwater 2~~ ~~, a.. H dr 'lt 
utrzymaniem. 

PO NURMJM ODlNACZENIł! HC)fP'Ą. 

N. Jork, 26 II (C-S). Norweski rekor­
d~jsta świątowy W ~ko~u () tyozce Char­
les Hoff został przedstawiony do dorocz­
nej nagrody sportowej t. zw. "Rodman­
Wanamaker Cup'.'. W roku ubiegfY1TI na 
gfadę tę zdo!:>y' NurłtlJ, ą. pr~ę4te!11 Ritola 
i Oshorne. 

Francjs/IIII'-Niemcy. 
MiędiZynarodowe 4Il:awody ch;il(of!at.etYC2!n." 

W aniu 18 kwietnIa mają się odby~ \V ~kJa4 .. Jącą się z 5 zf}.wod!ij~6w, f'rfJJ'u':ll.ł,:l 
iParyżu międzynaroaowe zawody cięż'ko- zamierzają w dl1iu 5 kwietnia urządzić w 
atIelycme między Francją a Niemcami. PąfY'ŻU zawoqy na j{t6ryeItwy}Jierą r~" 
'Oba państwa wystawią reprez.enlację prezentację. 

Przy 25 tysiącach widzów Sparta pobiła Slavlt:. 
Bramki l: r~&lł6w karn"c;h. 

Przy 25 tys. widz6w rozegrały mecz 
p. n. rywalizujące stale ze ~obą dwie naj­
łeJ)sze drużyny czeskie - Sparta i Sla­
,l"ia. 

SpovKanie, które. jak zwykle mialo 
PTZe'bieg nader ostry i zacięty, zak('lÓczy 
,lo się cięż-ko wY\\<'alczonem zwyeięs-

lwem Spady i to glównie dzięki temu, że 
~ gracze SJ.,tvjj: Seiffert i PłJC ~6staIi kO:tl 
fuziewani i flf)uśelli helsko. 

Obi·e swe bramki zdobyla Slavia z 
rZttłów karnych: jeooa bramka dla $par­
~y fladta również z karnego. 

[o gO-ty ml!SZ'<:anleC BaJgU uprawia sport. 
Ciekawa statystyka. 

W sp'rawozdaniu beIgijskiego Związ­
J{u Fiłki Nożnej znajduJemy bardzo cie.,. 
i!kawą cyfrę. świadczqcą, że tenże zwi,ą­
zek posiada 80.000 czynnych zawodni­
ków. Wobec 'tego, że Belgia Uczy wog6-

le 7 miljonów_ ludności, wypada z tego, 
że co 90 mies~kan1ec, lięzą~;: już W tem 
ko,biety, star,ców, dzięei, lmraw sł'J'{}rt 
pUki nożnej, 

Piłka nożna zagranicą. 

w mistrzostwl4ł Wiedniłl pro""ad~ą "'lttatorzy. 
G5rlltz i SIonec:ki Ul F. Cli Bologna. 

Belgrad~ Hask «Zagrzeb) - FC Ju-
gos,lavija 3:2 (2:1). -

Wiedeń: W mistrzostwie I ligI prOwa 
dzą Amatorzy (21 pkt.) przed SlQvanem 
17 pikt., Rapidem 15 pkt, Admirą, Simme­
ringiem, Wac I t. d. Vlenna i Hackoah ząJ­
mują 9- t.e ! lO-te miejsce. 

Bud.ąpeszt; W mistrzostwie J klasy 
1IC\ czele fTC i9 pkt •• przed MTK 17 pKt., 

Nemzetj 17 p. lUte 15 fł. 
Mędlolan e W mistrw.ł!lwacb Wfec}i 

prewatiz! w pierwszej grupie FC Bf)l{)~ 
gJl.fl-1 IJ w drugiej grup'ie SC Juv~ntu§, Jak 
wiad<lmo w bj;JCwacb rc BoJ~Q.ą grają 
polscy piłka,rz~ Gorlłtz , Słoneckł, ~a~ do 
sukce~6w SC Ipventu& pr~Y',n;~njl IQje 
świętnY pi!ł\-ar,~ W~g'!erski (zn~nY i w Pol 
SO!}) H4rzer. 

na własnej ziemi przegrali, 
Se"sacyjne .ukce., FranCII_ów w "ow,. JQrk". 

W ćwierćfinałach o mistrzostwo Sfa­
Mw Zj.ed. na korfach krytych- francuz 
Borotra pokonał niezwyC'iężonego od 
wielu lat Tildena 13:11. 6:3, zaś drugi 
Prancuz Laros te pobił mistrza olimpij. 
s:~iego Richardsa zupetn~ peWllie 6:4, 
6 :2, Brug.n.Oll (fr(J.ncja) ZWNiętY't H4nte­
fa 6:4 6:4. 

Wyn'i,\{i tlólfinalów byty fHłfłtęfł~Ją.ee: 
Borom - Brugnon 6:1 4:6 i LaeQSte .... 
Ry:na (USA) 6:3 611. Do finału we~~łi 
więc dwaj Pnincu~i, zaś doskopali Ąmery 
ij:an'ie z(')~tI'J.U wyelIminowani. 

W gr~ą podwójnej. para Tild.en i AG,­
drm.on pokOłJała ~męeZ<)nyclt p6ffinałami 
Lacaęte f aorfltra 6:;3 6:4. 

Sędziowali stronniczo. 
Powt6rny mecz bo~seNłki P.olin --- Dien •• _ 

Paryż, 26 II (C-S). Na skutęk twier- da dla swego pqpila rewanżu. któryoy się 
'(henia managera Paolfna Descampsa. ~e Qd6Ył ~ kwietniu r. b. w Paryżu. Del,>­
jakoby sędziOWie punktowi podczas me- caps 'pewien jest, że hjs~pańskj' drwal dlu 
czu Paolino - Diener rozstrzygnęli stmJ1 tej jak cztery rundy .nie bęclzie !)ię bawil 
niczo na korzyść Dienera, Descamps ~ą ~e I3WYł11 pp;~ciwni~~ełł!. 

Popierajcie przemysł krajowy. 

!Ir. , 

Zycie ekonomiczne. _. 
Rosja w posZUklw niu 'eksportu,. 

NOWA SOWIECKA TARYFA CELNA. 

Nowa tąryfa celna różni się pod wie- znów zostalo ono zatrzymane Ii tyllio ze 
loma wz~ledami zasadniczo od taryfy względów ekonomicznych. Tak tip. obo­
dotychezn!lowej. Niektóre ~J'z.epi$y zo- wiązuje i nadal cto przy wywozie kawio­
stały cal~owjcie ~nięsione, wobec c~ego ru, a to dlatego, ·że ceny kawioru na ryn­
·iloŚć grup towarów, podlegających opla- kach zagranicznych są bez porównania 
~ie .;14, zmn!ejszyla się z 23 na 18. Obe- wyższe, niż W Rosji. Clom wywozo-
cnie moze Rosja wywozie bez c1a ni etyl- wym, a mianowicie o~hroJ1nYm. podlega­
ko zooge, iec2 i mięso, wyroby z mięsa. ją wielblądy. barany perskie OWGe, meri­
byc.l1~, Włosy koń&kię, szczecinę, pierze, nosy i konie, w dalszym ciągu nieobrabi~ 
suro-",,~c skóry, nasiona, szmaty, jedwabie ne kości i rzadkie rodzaje drzewa. Ze 
i wełnę. Cła wywozowe p~ostawiono wzgiędów protekcyjnych zachowano cło 
tylko dla pewnych grup towarów, Przy wywozowe na ·niektóre Jllaterjały leśne, 
niektórych grupach posiada cło j~qynie potrzebne do wyrobu papieru, zapałek 
charakter czysto fis~alny. przy innych i t. d . . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy~ 
Notowania złotego polskiego. 

Za 100 ~lotych : Londyn 38. Zurych -
66. Berlin wypłaty na War s zruwe , Kakl ... 
wke i Powań 53,36 - 53,64, Gdarusk -
6.6,17 - 66,3-3, wy,plata na Warszawę -
66,04 - 66.21, Wiedeń czeki 90.55 - 91.05 
banknoty 90,30 - 91,30; Pr,ag-a 450. 

Zagraniczny ryllek pieniężny i to.w31'OWY. 
Londyn. Nowy J6'I:k 4.86 """""" 4.87 15/16, 

Holrund,i~ 12,13 3/4, Francja 133,55. Belgja 
107. WlDohv- l~O,95 Niemcy ZO.41,5,~zwaj 
carja 25,26 1/4. Danja 18,73. Szwe,clą. -
18.13 1/4, NQ'l'wegja 22,62,5. Jielsingfors 
1~3,00,,, Pra~a 164,18, Wiedleń 24.52, War 
szawa aB. . . 

Paryż. Londyn 133,31. No'Wy Jork -
Z7.4-44, Szwajcaria 528,75, 

· Odańsk. 100 złotych 66.17 - 66,33, 
czek na LoooYfl1 25.20,5, telegrąJicZina wy 
plata. ija Berlin 123,346 - 123,654. na War 
s-zawe 66,04 - 66,~1. 100 dolarów 518,10 
- 518,40. ' 

Nowy Jork. Londyn za l TUl1J szftert 
4.86 1/16. tepdencja ~nl'ie.n!la. Za 100 jed 
nostek monefarn'ych: Paryż 3.63.5. Berlin 
2-3,80. 

GIEŁDA BA WEŁMANA. 
Nowy .Jork. 25. 2. BaWIClI)a. Dorwóz.Ck> 

portów AtIa'IltY'ku i GoKu 10000 weWł1iątt~ 
kram 11,000. do Angljj 1.000. nas ko.ntynent 
7,000, loco 20,10, marzec 19.57 - .58. kwie 
cleń 19,~8 - 29. maj 18,19. ti:oile-c lB~, 
sier1)ień 18.06. wrresilłń 17.96 - 97, Jl)aZ­
dziernik 17,85 - 86, ~,udzień 17.48 - 49. 
styczeń 17,48,,- 49. 

Nowv Orte-an. 25. 2. Bawełna. Loco --':-
18,95. marzec 18.80. maj 18.36. łi.Piec 17,.91 
'Październik 17,18, grudztelt 17.17. 

liverpoOl. 25., ~. Blliwetna. Otwarcie. 
Marzec 9.86. mai 9,74, H,piee 9.65, '!)az-
dziernik 9,40. , ; 

Brema. 26. 2, B~weŁna. 21.38. ,'. 
" . 

'. 

NA GIEŁDZIE ZBOtOWEJ..- OSPA. 
ŁOSĆ. 

Warszawa, 26 lutego. Motow,apia l'la 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kł{, f 
fr. stacja załadowania, (w nawiasach fr. 
Warszawa): Żyto kongresowe (24.00), -
21,75 - 21.50, - pomorskie 22.50, jęcz~ 
mień kongresowy browarowy 22.50, o~rę 
by pszenn 16.70..- 17.00. Usposobienię 
spokojne. Obroty średnie. 

.. ~o1i[ia ~Iu[lna" nie ~O[le~ała ~i~ uniformów. , . 

Sprytni szantarzyści uciekli z Częstochowy. 
Kaucje reflektantów ulotniły się wraz z ,nimi. 

Da redakcji jednego z dzienników czę 
~toehow&kich zgłosili się: Antoni Strzele­
cki~ Wacław Gruszecki i Walenty Góra, 
którzy opowiedzieli fakt, mający wszel­
kie cechy jawnego oszustwa, jakiego w 
~tosunktJ do nich i wielu innych latwo­
Wiernych dopuściło się 
"Przęd~iębiorstwo wartowników i klu-
. czowników (?) Szarłei, Q~ $ląl'i~·~. 
Przedsiębiorstwo to, które widocznie na 
naczelnem miejSCU swej "pożYtecznej" 
działalności postawiło sobie zyskowny 
proceder żerowania na bezrobociu, je!lz­
cz,e w grudniu r. ub. wywiesiło w Paą­
stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
s~umne ogłoszenie, że potrzebuje ni mniei 
ni Więcej tylko 120 ludzi do objęcia b. 
intratnych posad wartowników. W o~ł() 
s:z;enht byt jednakże 
. pewien malutkI waruneezek: 
każdy ze 120 kandydatów obowią~any 
był złożyć 50 zł. tytułem kaucji, pocz,em 
. jtii niezwloc~nie, do dn. 15 grudnia, wszy 
BCY {mi mieli otrzymać posady. Oczy­
wiście chętnych znalazło się wielu, któ­
r~y poszli na lep nęcących obietnic i wp la 
ciwszy z ciężkiem westchnieniem żąda­
ną kaucie, fil ufnością oczekiwali uśmięchq 
losu w postaci posa4y. 

. przyszła więc ,policja kluczna" (?), 

jak się miala nazywać pięknie we'dług 
brzmienia oficjalnego, oczekiwała daty 
15 grudnia, aby rozpocząć funkcjonowa­
nje. Tymczasem 

minął wyznaczony termin, -
minął dalej 15 styczeń r. b., minął nie­
dawno i 15 luty, a jakoś nic nie słychać 
dotychczas o przyrZeczonych posadach, 
co gorSza -
agenci przedsiębiorstwa wynieśli się z 

Częstoehowy, 
tak, Iż niema do kogo zwrócić się nietyl .. 
ko po zwrot kaucji, ale nawet po informa 
cje. e~y wogóle przedsiębiorstwo jeszcze 
istnieje gdziekolwiek. Tak więc biedni 
ludzie ;zostali podstępnie wyzyskani. osta 
tnie pieniądze od nich wyłudzono i wąt­
pliwa jest nadzieja, jak to twierdza sami, 
CZY 'WQ~óle zdołają swoje kaucję odzy­
skać. 

Według wszelkiego prawdopodobień­
'stwa oszuści 

uciekli do Łodzi 
aby tu powtórzyć tę samą sztuczkę ·zło .. 
dziejską . 
. ' A zatem 

bączność, ło'i1zianie! 
Ostrożnie ~e skląqaniem kaUCJi i posa"Qo. 
wych! 

, , 

Dwie · ofiary czadu. 
LekkomySIna matka. 

Z Bvdg-()szc~y donoszą;' , 
W mająt}.cu Mościeiewo - wdowa Pa,cho 

lak napaliła w 'Piecu wę~dfl,mi i ;r;ą.krecil<J. 
drz;w'iczki. Skutki były okwiJn'ę, Odv na 
ząłJ.ttr(l; rano synowie "Wi5'oQrt}iniafl~:1. wda­
WlV l'Iie- stawili się d<1 pracy. OO$Ple&~Y'! 
włodarz do 'mieszkamia . .łuż pr~ez drzwl 
~cltodzito 20 rzeżenie młeszkań~ów. 
SkQro drzwi wyważono, przedstawił się 
straszny "widok. 

Z3-1eiinia córka le:iała beZPl1ZY!Olllna 

/ 

na 'Podlodze i wkrOtce z.'l1la-rla. Resifę f4 
miJ.Ji przYWlrócil do życia doktór. lct ór y, 
zawiadomIony ,1elefonicZltli.e o wyąJaQ·ku, 
wybrał się poś'Pies~ie samochodem na 
miei5ce WY'padk.u. Na dmgi dzień ZIII1a·t1Ja 
d.ru,\{a U-letnia córka wdowy, PO'~sta'łi 
m-a{ą, się lepiej. . 

'Oby len strasZ/nv wroą.de1i bv~ c.hIo·ć 
ostateczna. przestrQ'~a. dla lekkomyś1n'yd} 
ludzi. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Spółdzie1nia Pracowników Państwowych. 

Wiedeńskie noce. . 
Pocz. przedsta Ivieii o godz. 5.30. 7.15 , 9 wlecz. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa NT. 18. 

Zapowiedziana na dzlo:ś premjera "Lygji" zosła 
je odlożona do piątKu przyszłego tygodnia. Bilet, 
już wykupione na premJerę zealtwwać będzie mt 
żna w piątek przyszłego tygodnfa. 

Wystawa f~t;~~. '?ark im. 

malarstwa 

~-
<iienkie-

rzetby wicza.) 

i grafiki ~ ~ ~ N Otwarta 

':zytelnia ~ W'J;.ODZJ ~ od godz-

i audycje 10 rano 

udofoniczne ~~ do 23 w. 

MUZEUM MIE.JSKJE (PIotrkowska IH). Działy: 
eŁnogranezno-hlslorycr'1Y I orzyro(!!'·::Zy. 
~twarte -:-.odzlennle od 10 "o 14 , 16 (to 19. 

.WIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Sienkie­
wicza. Wystawa malarstwa. rze~by I grafiki. 
Czytelnia I audycje radiofoniczne. Otwarta 01 
godz. lO, rano d~ 23 wlecz. 

I\1ieisJt' f(1"płf]ato!?r~f O~~';ałowv -:. 
"Odrodzona PoIskali. . 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7, SI wlecz. 

T eatr-Swietlny 

Dziś premjera! 

"Apollo" - "Golcy i 3karby" 
Pocz. l'rzedsławleO O godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.. Castno" - "Piętno krwi" Pola Negri. 
Pocz. przedstawle6 o godz. 5. 7.30 I 10 wlec? 

.. Czary" "Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom ludowY - "Wierna Rzeka" 
Pocz. przedstawletl o godz. 7 ł 9 wlecz. 

Grand-Kino. - "Książe Krwi" 
.. Luna- - "Dziewcze z Zakazanej 

Dzielnicy" 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 i 10.00 wlecz. 

"Nowości'· - .. Płomienie Czerwonej 
Rewolucji". 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 I 9.15. 

. "Odeon" - "Kultura Ciała" 
Pocz. przedstawletl o godz. 4. 6, 8 I 10 włecz. 

.. Reduta" - "Mezaljansu
• 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 i 10 wlecz. 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

.. Corso" - Szajka niewidocznych. 
Teatr MieJskJ - "Gra ról". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Za Oceanem" 

Początek o godz. 8.15. 
---... ---

TEATR MIEJSKI. 
Dziś. piątek. po raz 4-ty fascynuJąca .. Gra ról" 

Pirandelli z występem Stanisława Stanisławskiego 
Zna,komity artysta ukaże się w tej popIsowej roli 
jeszcze dwukrotnie: w niedzielę wie·cz.orem i w 
poniedziałek. Bilety ulgowe, mimo nied'Ziel!. waż­
ue. 

Jutro. sobota. o godzinie 3 m. 30 po południ'll i 
w niedzielę o tej samej godzinie dwa pierwsze po­
wtórze,ni.a prześlicznej bajki scenicznej "Królewna 
śnieżka i siedmiu karłów" z Zofją Gryf-Olszew­
ską w roli tytułowej. Ceny. na sobotę nainl.ższe. 

na niedzielę - zniżone. 

Dziś, w piątek. i jutro, w sobotę "Z:l Oceanem­
Kasa czynna od 12 - 3 i od 5 - 10 w:~~zorem . 

Dr. med. 

H. rdl~ itz 
CeQiel"i~na 43 

tel. 41-32. 
Speojalista cbo. 
r6b skórnych, we­
nerycznyoh i mo 

czopłeiowych . 
Leczenie .zł. 

. aloncem wy:ży­
nowem, 

Przy'mnie od 9-11 
i od 5-8. 

na rat,I 
wszelkie materiały 
'Wełniane w nał­
przedniejszych ga­
tunkach. jedwabie. 
galanteria. B I A t E 
TOWARY etc. po 
cenach przystęp-

nych poleca 

"Kredyt 
krajowy" 

Piotrkowska 70 
frout II piętro 

Ostatnia nowość z dziejów ludzkościl! . ••• Dziśl Dziśl • 
• • 

Płomienie Czerwonej Rewolucji 
Obraz wytwórni First •• •• W rolach OVEN MODRE, BESSIE LDVE. National w Ameryce. •• •• głównych: 
Piekne, a zarazem straszne sceny roztępowania się ziemi podczas trzęsienia ziemi w Japoni, gdy wspa­
niałe gmachy rozpadają się, a ogień podziemny obejmuje miasto krwawą pożogą, a oszaleli z przerażenia miesz, 

kańcy daremnie szukają ucieczki. 
_ UWAGA! Ze wLględu na wielką artystyczną i historyczną wartość. film ten przez Min. Spr. Wew. został dozwolony dla młodziety szkolnej. 

Początek seansów: co.dzie.nnie o godz. 5. \'łys'" w·.etlany W Łodzi I-szy raz. 
w sobotę o 4. a w ntedztelę o godz. 3. 

a 

Wspaniały romans wsp6łcze­
sny. Koncertowa gra wspa­
niała wystawa, fascynująca 
treś~ składa się na ten niezwykły o 
wszechświatowej sławie obraz --

~:~~c~~ NORMA TALMADGE · i E. O. BRIE 
Arcydzieło reżyserji Dymitra Bu­
chowieckiego p. t. "Ciranstark" 

NAD PROCiRA~: Ja chc~ do domu ory!i~!~aat~:~dja 
---------- - --

Początek o godz. S-ej, osłałni seans o godz. 10-ej. 
produkcji 1926 r. 1.. ...... aamBBa .. mB .................. Olab~ra.z .. \M .. Y.tw .. 6grmn.i.i .. w.ł.a.s.n.O.Ś.~.i.ą .. F.ir.s.t .. ".a.tEi.o.n.a.l .. p .. ic.t.u.r.e.s .. n.e.WB9.J.o.r.k"--·E~ .. a.rs.z.a.w .. a~·me ••• 

RESCAURACJA . 
przy HOTELU POLSKIM 

Bufet zaopatrzony obficie. Kuchnia wykwint. 
na.Potrawy od naj tańszych do naj droższych, 

W czwartki i niedziele - FLAKI, 
we wtorki KOŁDU"Y LITEWSKIE. 

Codziennie KonCERT. [eoy przys1epoe. 
W. Rakowski. 

Z powodu korzystnego S Z K Ł O O K I E N N E I 
zakupu poleca: - - - -

cegłę szamotową fabryki Ćmielów i t. p. 
- po zniżonych cenach. ===== 

Materiały Budowlane i Szkło 
T. HANEL T, Łódź, ul. Pu.ta 17. 

Telefon 34-53. 

Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

Dr. med. 

P. ~~A~H 
Południowa 23. 

Specjalista 
Chorób S k ó r­
n y c h, wene­
rycznych I mo­
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wiec?:. 

Tel. 40-26. 

Fabryka luster 
i zakład meblowy 

WDb~llfi6~ LI~I~HI~~D ' 
Łódź, Zachodnia 22 

'fi.;;';;~;· poleca po cenach najnii­
fi ~zych Kredensy rozmai­

tych rozmiarów. szafy. 
garderoby. łói.ka. stoły. 
krzesła oraz całkowite u­
rządzenia. Lustra. trema. 
tualety jasne. ciemne w 
oryginalnych ramach oraz 
lustra wiszące. 

;~~~I, Mechaniczna szlifiernia 
i podlewnia luster. 

UWAGA:Urzędnikom 

na raty. 

Wydział Kanalizacji i Wodociągów Magi­
stratu m. Łodzi, ogłasza konkurencję na: 

1) dostawę funnanek dniówkowych do 
robót, 

2) przewóz piasku, 
3) wywózke ziemi z wykopów. 
Warunki techniczne na powyższe dostawy 

są do przejrzenia w Biurze Głównem Wydziału. 
ulica NarutowiCza 2, fi p. front, lub mogą być 
nabyte w ' cenie jeden złoty za komplet. 

Termin składania zapieczętowanych ofert: 
12 marzec 1926 roku, godz. 12 południe. 

SZKŁO OKIEnnE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 

po cenach niżej konkurencyjnych 
J. Olejniczak, Cił6wna N! 14. 

uw AGA. Szkło inspektowe w wielkim ~borze~_ 

Ogłoszenia drobne· 
lłkuszerka. P~piko­
II wa przY1muJe za­
mówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 
Maszyny do 8ZY: 
III cia zwyczajne. 
spec jalne. dzież gar­
ki. mereżkowe.dziur 
karki. okrętkowe i 
trykotarskie Perła, 
Pomorski. Piotrkow 
ska 69. , __ - -

O· t-;;~~kazyinie sprzedam. Nowo 
Targowa 10. m. 16 

325 
-2-p-O~k-oj-e-z""'k-u-:chnią 

na parterze bli­
sko Placu Wolności 
do wynajęcia Ofer­
ty pod .. Plac Wol­
ności" do admini­
stracji .. Kurj. Łódz­
kiego". 

Szkielety na aba· 
żury. najnowszych 

fasonów. b a r d z o 
tanio wyrabia me­
chanik. Gdańska 29 
Zakrzewski - Lebie­
djeff. 326 

Szczepan J ozef; 
wicz zam. w Go­

rzanach pow. Ino· 
wrocław. zgu b ił 
d o w ó d Ołlobisty. 
wydany w Inowro­
cławiu. 320-2 

Cena prenumeraty: j Ceny ogłoszeń: 
f \'(I todzi m1esięcmie - at. 2.70 ~ Przed tekstem ł w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Dla fObotrUk6w • • - - - 2.20 Z 'łoi. prowincji _ _ = _ _ · 4.00 a tekstem. • • 25 .. •• • • • 4 • 
'Zagranicą • _ _ _ _ : 6.00 Nekrologi • • • 25 • •• • • • 4 • 

JÓdzk. Ecbo WieCL· I "Kurier lódzki" łącznie zł. 6.90 ~:::!;:': : : ~ : :: : : : t: : 
OdnollZenie do domu 30 gr. Drobne to gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmn!e;sze oglo$zenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotet. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogł08ze6.. komunikatów I ofiar 

administracia nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia h<;rnorarjutD ewa­

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów ~ar6wno uiytycb lak i oJrZ\.clt'ycb red ak. 

ela nie zwraca. 

Wydawnictwo: nŁód;z:kie Echo Wieczorne", 
\Wyd. Jan S.tYQułko.wfokL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .,Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. UlatowskJ. 


